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MŁODOŚĆ — TO PĘD ZDOBYWCZY, HEROIZM! 


WYWIAD Z KAZIMIERZEM WIERZYŃSKIM 


Zastałem Kazimierza Wierzyńskiego w lakierowano- 
szklanym pokoju redakcyjnym „Przeglądu Sportowego“ 
(szczęśliwi ci redaktorzy z „Prasy Polskiej“, w takich warun- 
kach pracować — to doprawdy godne zazdrości) i nie chcąc 
zabierać wiele czasu swą niespodziewaną wizytą zacząłem 
odrazu: 

— Jak pan sądzi, czy sport... 

— Na miłość boską, niech pan mnie nie pyta o sport. 
Nie chcę nic mówić na ten temat. Od czasu, kiedy napisałem 
„Laur Olimpijski" ciągle to samo. Nie chcę mówić o sporcie, 
powtarzam, chcę znaczyć coś i poza sportem! 

— Ale mój wywiad właśnie opierać się miał o sport — 
protestowałem... 

— Jeżeli już panu tak na tem zależy — ustąpił z rezy- 
gnacją nasz olimpijski triumfator — to pomówimy o sporcie 
później, ale nie zaczynajmy od tego tematu. 

— W takim razie może zechce mi pan powiedzieć coś 
o swoich sympatjach literackich z czasów, kiedy był pan w wie- 
ku naszych czytelników? 

— W wieku czytelników ,,Sternika* — tak około 18 
lat? 

Kazimierz Wierzyński zamyślił się. 

— Były to — ciągnął po chwili — ostatnie lata gimna- 
zjalne, rok mniejwięcej 191! — 12. Gimnazjum skończyłem 
w Stryju, małem miasteczku w Małopolsce. Otóż w tych cza- 
sach właśnie poprostu zaczytywałem się książkami. Czytałem 
po dwie dziennie, ile wlazło. Przed szkołą, po szkole, w szko- 
le na pauzach i na lekcjach pod ławką. Nawet odbiło się to 
na mojej nauce, bo poprostu nie miałem czasu przygotowy- 
wać lekcyj (zresztą niech pan lepiej o tem nie wspomina swoim 
czytelnikom, by ich nie demoralizować). Więc jak już powie- 
działem był to prawdziwy szał czytania. W ciągu niedługiego 
czasu przeczytałem niemal dokładnie całą, jedyną wprawdzie 


w naszem mieście, lecz zasobną bibljotekę Towarzystwa Szko- 
ły Ludowej. 
— A jakie. utwory i którzy bohaterowie robili na panu 


największe wrażenie? — pytałem dalej. A 
— Zawsze najbardziej lubiłem Żeromskiego, pozatem 
Hamsuna zwłaszcza ,„„Pana* — dziwnie książka ta nie jest 


popularna u nas. Czytałem również Stanisława Brzozowskie- 
go, były to wtedy zagadnienia żywo obchodzące wszystkich 
ludzi czytających. Najmilsze jednak były mi Żeromskiego 
„Syzyfowe Prace“ i „ Popioły”. 

Kazimierz Wierzyński zapalił papierosa. 


—  Kiedyśmy potem — mówił dalej ożywiając się coraz 
bardziej — my młodzi ze „„Skamandra” schodzili się w cu- 
kierni, aby czytać swe utwory, często przychodził do nas Że- 
romski. Dziwna rzecz, jak ten człowiek potrafił z łatwością 
przejrzeć nawylot, jeśli tak można powiedzieć, każdego z nas 
i potem skłonić go do takiej szczerości, że doprawdy nie mie- 
liśmy przed nim żadnych tajemnic, bez skrupułów odsłania- 
liśmy mu swe najskrzytsze zamierzenia. Miałem z tych cza- 
sów pamiątkę. „Syzyfowe Prace“ z przepiękną dedykacją 
Żeromskiego, cóż, dziś już prawie nie pamiętam tej dedykacji, 
a książka gdzieś przepadła. Może zechce pan zwrócić uwagę 
swoim czytelnikom, że gdyby tę książkę gdzie spotkali, to 
niech pomogą mi ją odzyskać — dodał z uśmiechem nasz 
rozmówca. 

— A z bohaterów kto był pańskim ulubieńcem? — 
ińhdagowałem dalej. 


— Naturalnie Rafał O]bromski. Czy wie pan, że swojego 


"czasu całe „„Popioły” niemal umiałem na pamięć. Robiliśmy 


sobie z jednym z kolegów czasem takie repetycje: pytaliśmy 
się siebie nawzajem, co która z osób mówi w danej scenie 
i odpowiadaliśmy z pamięci. 

— åA teraz pozwoli pan, że z kolei ja zapytam — zwró- 


Str. 2 


cił się do mnie Wierzyński uważając porzednią kwestję za 
wyczerpaną. 

-— Niech mi pan powie co dzisiejsza młodzież czyta, 
czem się zajmuje. Bo widzi pan, ja jestem entuzjastą młodo- 
ści, poprostu biologicznie pojętej młodości, a więc i młodzieży. 
Nadsłuchuję też pilnie, by usłuszeć jej głos (a słuch mam 
wyborny) i nic nie słyszę. Czy może mi pan powiedzieć, co 
robi młodzież? 

Milczałem, więc po chwili autor „Wiosny i Wina“ za- 
czął znów. 

—- Największą moją obawą jest to właśnie, aby się nie 


mm 


fu M OŁ asza 
fapt 


oddalić od młodzieży. Boję się, że mógłbym jak jaki fakir 
leżeć zakopany w ziemi, a oni przeszliby koło mnie i poszli 
dalej. Wtedy zostałbym sam i to byłoby najstraszniejsze. Dla- 
tego wytężam słuch i niepokoi mnie, że nic nie słyszę. Prze- 
cież pan obraca się w środowisku tej młodzieży, więc musi 
pan wiedzieć, jakie mają cele i założenia istniejące wśród 
młodzieży związki i korporacje. Bo nie chcę nawet podejrze- 
wać, że to wszystko istnieje bez żadnych poważnych celów? 

— Bardzo mi przykro — odpowiedziałem — lecz wła- 
śnie obracając się w tem gronie nie mogę nic powiedzieć na 
ich usprawiedliwienie. 

— Widzi pan — ciągnął dalej Wierzyński — ja wiem, 
że młodzież nie może zajmować się wyłącznie sprawami po- 
ważnemi. Nie żądam od niej, aby się całkowicie poświęciła 
Ojczyźnie, tak, jak starsze pokolenie poświęcało się walce. 
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Nie biorę za złe nikomu, jeśli maksimum jego zainteresowań 
zwróci się w kierunku lotnictwa, marynarki, czy radja, lecz 
niech ma zainteresowania jakieś, niech nie zamyka się dobro- 
wolnie w ciasnem kółku jałowej wegetacji! 

— Czy nie zechciałby pan jednak zgodnie z obietnicą — 
dopominałem się — powiedzieć coś o sporcie? 

— Dobrze. Więc przedewszystkiem nie uważam, aby 
było zatrważające stuprocentowe zainteresowanie się niektó- 
rych osobników sportem. Zbyt długośmy go ignorowali i dla- 
tego obecnie zajmujemy się nim zanadto gorliwie. Jednak 
nie stanowi to niebezpieczeństwa — z czasem samo przejdzie. 

— Zatem nie jest pan bezwzględnym entuzjastą sportu? 

— Owszem, ale z innych powodów, niż to się wydaje 
na oko. Sport wyrabia siłę mięśni — to ważne, ale to nie 


*wszystko. Wyrabia on i inne zdolności, mianowicie zdolność 


do czynu, sprężystość psychiczną, heroizm. 

— Więc podkreśla pan psychiczne znaczenie sportu? 

— Tak. Temu właśnie znaczeniu poświęciłem „Laur 
Olimpijski". Pragnąłem tam odać zdobywczy pęd ludzko- 
ści ku czynom. Począwszy od krótkiego wysiłku w biegu na 
100 metrów, przez maraton do lotu Amundsena. Jest w spor- 
cie coś z prometejskiego biegu ku przyszłości. Pokonywanie 
wielkich trudów. Dokonywanie wielkich czynów. Czy Amund- 
sen nie jest prometeistą naszych czasów? No, więc powie- 
działem panu cokolwiek o sporcie, czy zrobi pan już z tego 
wywiad? 

— Z pewnością! i 

— Widzi pan, tego pędu zdobywczego, porywczości 
heroicznej — tego życzyłbym młodym, nadchodzącym przy- 
jaciołom. 

Na tem zakończyłem mój wywiad i uprzejmie pożegnany 
przez przemiłego rozmówcę pobiegłem prędko do redakcji, 
aby podzielić się z memi Czytelnikami tem, co mi łaskawie 
powiedział Kazimierz Wierzyński. 


Michał Ochorowicz 


DYSKOBOL*) 


Rzut mój w rozwartej zaczyna słę dłoni, 
Rzut mój się kończy — niewiadomo gdzie, — 
Dysk, niby dukat połyskliwy, dzwoni 

Poza świałami, za metami, — w mgle! 


Dysk mój upada na ziemię i ździęczy, 
I znów się?zrywa i wykreśla łuk, — 
To serce skute w złocistej obręczy 
Tętni, i bije 1 przyspiesza stuk. 


Z placów na place, jak pstrąg się juZ przerzuca, 
Jak lotne przęsło, jak skaczący most, — 

Rzut, który światom wyolbrzymia płuca, 

Który wymierza gwiazdom wielkim wzrost. 


Rzut, który miarę wytkniętą przerósł, 

Minął granice i wzbił się, jak duch, — 
Rzut ten mam w dłoni, — dyskobol i heros, 
Ja, który wszczynam niewstrzymany ruch. 


KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 


*) Przedruk z „Lauru Olimpijskiego”. 


Z CYKLU O WYBORZE ZAWODU. 


O uzdolnieniach przyszłego Inżyniera Mechanika 


Młodzież w szkołach średnich nie ma należytego poję- 
cia o różnorodności zajęć, inżynierów mechaników. Programy 
politechniki obejmują rozmaite działy specjalności, lecz 
z punktu widzenia naukowego a nie życiowego. W myśl tych 
programów możemy podzielić inżynierów mechaników na 
nast. specjalności: 


Inż. Komunikacji kolejowej i samochodowej. * 

Inż. Silnikowych t. j. budowniczych silników spalinowych 
i parowych. 

Inż. Hydraulików, budowniczych pomp i turbin wodnych. 

Inż Technologów specjalistów w obróbce metali i ma- 
szyn narzędziowych. 

Inż. Cieplikowych t. j. specjalistów do badania maszyn 
parowych, kołtów i maszyn chłodzalniczych w ruchu. 

Pomijam tu ciekawe specjalności, które są traktowane 
w czasie studjów pobieżnie, jako przedmioty mniej ważne, 
a więc centralne ogrzewanie, młynarstwo, technologja włókien 
i przędzalnictwo, drukarstwo, maszyny górnicze, budowlane, 
okręty, mechanizacja biurowości i wiele innych. 

Już z tego zestawienia widać, że studja dają inne wy- 
kształcenie — niż często tego praktyka wymaga. Po ukończe- 
niu studjów z najlepszym wynikiem, można się znaleźć w fa- 
bryce, której produkcja jest całkiem obca —a przecież cie- 


kawa i popłatna. Wyjątkowo zdarza się, że nowoupieczony ` 


inżynier znajduje w zaproponowanej pracy pole do popisu 
z nabytej wiedzy — na ogół musi się dokształcać, praktyko- 
wać, studjować i czytać zanim opanuje daną gałąź w całej 
pełni. 

Lecz nie tylko rodzaj wiedzy nabytej różnić sig może 
od zapotrzebowania przyszłego warsztatu pracy — ale i spo- 
sób interpretowania tej wiedzy. Dla przykładu weźmy spe- 
cjalistę np. w silnikach Diesla. Z szeregu zaoferowan”ch po- 
sad nie każda będzie odpowiadała danemu petentowi w fa- 
bryce Diesla. 

Inżynier pracujący praktycznie, musi obok wiedzy spec- 
jalnej wykazać się jeszcze zdolnościami na innych polach, gdyż 
hierarchja fabryczna da się podzielić na następujące działy: 
Kierownictwo ruchu; 

Biuro konstrukcyjne; 
Dział zakupów; 
Biuro rozdzielcze; 
Biuro operacyjne; 
Kalkulacja kosztów; 
Dyrekcja techniczna; 
Dyrekcja administracyjna; ` 
Dyrekcia handlowa; 

10. Zarząd. 

Na wszystkich tych stopniach karjery cywilnej, figuruje 
na pierwszem miejscu inżynier, obok techników, biuralistów 
i urzędników manipulacyjnych. W dużych przedsiębiorstwach 
nawet takie stanowiska jak magazynierstwo, kontrola fabrycz- 
na, akwizytorstwo, propaganda i reklama wyrobów, zajmują 
inżynierowie. 

Tak różnorodne funkcje specjalistów tej samej dziedziny 
mogą być przez jednych spełniane lepiej, przez innych go- 
rzej, gdyż obok wiedzy specjalnej niepoślednią rolę odgrywa 
tu temperament, zamiłowania drugorzędne, usposobienie, wy- 
gląd zewnętrzny, zdrowie, takt, autorytet, pewność siebie, 
elokwencja, erudycja, i wiele innych czynników decydującyh 
o powodzeniu danej jednostki a wykrywanych dopiero w trak- 
cie pracy. 

Człowiek młody, zamierzający się poświęcić studjom 
technicznym, powinien zesumować swoje zdolności, by zdać 
sobie sprawę co, przy jego właściwościach charakteru, najwię- 
cej będzie odpowiadało w pracy zawodowej, by później unik- 
nąć rozczarowania. 


O POOR Ri 


Przejdziemy więc kolejno wymienionych 10 stopni za- 
wodowych i uzupełnimy je temi właściwościami, które są 
niezbędne po za wiedzą specjalną. 

Kierownik ruchu, to typ inżyniera najwięcej poszukiwa- 
nego, człowiek o silnem zdrowiu, pełen autorytetu, znawca 
pracy fizycznej robotnika, gdyż z robotnikami największą 
musi mieć styczność. Słabym kierownikiem ruchu będzie czło- 
wiek zbyt delikatny, ustępliwy, cofający swoje zarządzenia, 
wahający się, ulegający wnłvwom obcym, choćby fachowo był 
najlepiej przygotowany. Mylą się także ci, którzy sądzą, że 
w stosunku do robotników trzeba być surowym, nieżyczli- 
wym, nieludzkim, mściwym, despotycznym. Takie charaktery 
mają najwięcej kłopotów, są przyczyną strejków, a starcia 
nierzadko kończą się krwawo. Sprawiedliwa dobroć i stanow- 
czość bez cienia przebiegłości, dają największą rękojmię po- 
wodzenia, szacunku i sympatji podwładnych. % 

Kierownictwo ruchu, wymaga szybkiej orjentacji i decy- 
zji, wytrwałości w pracy, pewności siebie, gruntownej wiedzy, 
a nadewszystko silnych nerwów i ruchliwości. Ludzie słabego 
zdrowia, niewysportowani, unikający hałasu, do takiej nie- 
spokojnej pracy się nie nadają. 

Inżynier konstruktor jeśli ma mieć w życiu powodzenie 
musi sobie dokładnie zdać sprawę, w jakiej dziedzinie tech- 
niki posiada największe zamiłowania. Nie można sobie wyo- 
brazić konstruktora, opracowującego każdy temat. Praca kon- 
struktorska jest zawsze pracą twórczą i najlepiej da się po- 
równać z pracą malarza. Jeden będzie celować w portretach 
inny lubi pejzaże, ktoś znowu woli dekorację, ornamentykę, 
grafikę i t. d. Zamiłowanie i talent idą tu w parze z grunto- 
wną znajomością przedmiotu. Praca konstruktorska wymaga 
spokoju — nieustannych studjów śledzenia postępu w danej 
dziedzinie. 

W tak wielkiej różnorodności maszyn jakiemi dziś po- 
sługuje się przemysł i komunikacja, trudno przeprowadzić po- 
dział według zamiłowania danych osobników. Silnik parowy, 
turbina wodna, silnik spalinowy, pompa są mniej skompliko- 
wanymi od maszyny drukarskiej, maszyn do obróbki metali 
parowozu, samochodu. Do najbardziej zawiłych i skompliko- 
wanych maszyn zaliczyć można linotypy (maszyny składa- 
jące czcionki), maszyny przędzalnicze, rotacyjne drukarnie, 
maszyny do wyrobu papierosów i gilz, maszyny do wyrobu 
pudełek, pakowania towarów, maszyny do wyrobu butelek 
1t. p. 

Inny dział stanowią bardzo precyzyjne przyrządy jak 
wagi, zegary, liczniki, automaty telegraficzne, maszyny do 
pisania, rachowania, adresowania i t. d. 

Konstruktor musi mieć ogromnie rozwiniętą wyobraźnię, 
znać gruntownie właściwości materjałów, które wchodzą 
w skład projektowanej konstrukcji, biegle władać teorją me- 
chaniki, statyki, matematyki-geometrji. 

Dodajmy do tego właściwości charakteru: równowagę 
duchową, cierpliwość i wytrwałość, umiarkowanie, zamiłowa- 
nie do pracy cichej, zamkniętej, skupionej, łatwości rozwiązy- 
wania zawiłych zagadnień, a będziemy mieli pełny obraz kon- 
struktora. Zajęcie to nie wymaga wybitnego zdrowia, wolne 
jest od stosunków z licznymi ludźmi — jest to raczej cicha 
praca uczońego-twórcy. 

Punkt 3 połączymy z 9. Inżynier handlowiec, ma do 
czynienia albo z zakupem albo sprzedażą maszyn, czy su- 
rowców fabrykacyjnych. Obok wiedzy zawodowej potrzebna 
inżynierowi zakupów głęboka znajomość rynków krajowych 
i zagranicznych, wiadomości z towaroznawstwa, których na- 
być nie można w żadnej szkole, obrotność, zapobiegliwość, 
spryt, znajomość ludzi i ludzkich podstępów, wielka uczciwość 
w stosunku do swej instytucji, kompromisowość i wyrozumia- 
łość na ludzkie słabości, dobra prezentacja, dar przekonywa* 
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nia, wiara w swoje siły, przedsiębiorczość, nie poddawanie się 
cudzej sugestji. Poza tymi wiadomościami, potrzebna jest 
znajomość buchalterji, kasowości, zwyczajów i praw handlo- 
wych. z 

Zadaniem inżyniera kierującego biurem rozdzielczem 
prac w fabryce jest utrzymanie równomiernego natężenia po- 
szczególnych maszyn i dotrzymanie terminów. Na pozór czyn- 
ność ta wydaje się więcej manipulacyjną, niż techniczną, a jed- 
nak praktyka pokazała, że tylko technik daje sobie radę 
w splocie zawiłych kombinacyj. W fabrykach produkujących 
stale jednakowe artykuły, np. gwoździe, dobór i obciążenie 
maszyn daje się łatwo opanować. W tych jednak warunkach, 
gdzie fabryka podejmuje się rozmaitej produkcji i nie może 
na dłuższą metę ustalić jednolitości artykułów, wykorzystanie 
maszyn jest zagadnieniem pierwszej wagi i bardzo trudnem. 
Zdolny i sprytny inżynier-rozdzielca mając przed sobą plan 
operacyjny oraz terminy zawsze wybrnie z trudności. Wzorem 
takiego może być inż. Gaut, twórca metody rozdziału prac, 
który stworzył całą teorję rozwiązywania podobnych zagad- 
nień jeszcze w okresie wojny. Inżynier rozdzielca jest pewne- 
go rodzaju typem podobnym do dobrego gospodarza ziem- 
skiego. I tam ga sezony i tam są okresy wielkiego obciążenia 
ludzi, maszyn i koni i okresy bezczynności przy złem 
zarządzaniu. A jednak w dobrze planowanem gospodarstwie 
każdy człowiek i zwierzę pociągowe ma zajęcie przez wszyst- 
kie dnie roku. 

Inżynier kierujący biurem  operacyjnem, musi łączyć 
w sobie talent konstruktora i ruchowca, przy pewnej dozie 
sprytu handlowego. Do jego zadań należy każdą zapropono- 
waną do fabrykacji maszynę, opracować z punktu widzenia 
obróbki, wyboru właściwych maszyn i narzędzi, metod pracy, 
podać czas wyrobu każdego elementu, kształt narzędzi, przy- 
rządów do chwytania surowca na maszynach i t. d. Jego bez- 
pośrednim pomocnikiem jest kalkulator kosztów, to jest ten, 
który ocenia przyszłą wartość wyrobu. 

Inżynier kalkulator kosztów z inżynierem kierującym 
produkcją czasami dokonywają cudów swą pomysłowością. 
Fabryka Forda nie zdołałaby nigdy osiągnąć tak niskiej ceny 
swych wozów, gdyby ci właśnie, nie odgrywali pierwszej roli. 


SARVET REN IK 
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Proszę tylko zastanowić się nad normalną kolejnością fa- 
brykacji np. samochodu. Konstruktor, ten teoretyk, marzyciel 
iidealista, podaje projekt, zupełnie surowy; nie zastanawia się 
nad tem ile wóz będzie kosztował — dba o to, by był ładny, 
wygodny, technicznie ciekawy. Lecz oto projekt dostaje się do 
rąk surowych sędziów: kalkulatora kosztów i szefa biura ope- 
racyjnego. Dlaczego kapsla na koło lub pokrywka chłodnicy 
ma być wykonana z lanego bronzu, toczona, gwintowana? 
Czyż rie można jej zrobić z kawałka prasowanej blachy, war- 
tości sto razy mniejszej? Ba ten kawałek blachy mamy zadar- 
mo, jako odpadek przy wycinaniu błotników. Czy muszą być 
4 resory — może wystarczą 2? — Taką oto drogą idzie 
oszczędność i obniżenie kosztów produkcji. 

Tak kolejno doszliśmy do stanowiska dyrektora. 

Lecz opisywać zdolności niezbędnych na to stanowisko 
nie będziemy — wystarczy powiedzieć, że największa ich 
skala jest jeszcze niedostateczna. Najdalej posunięta wszech- 
stronność i wszystkie wyżej wymienione zalety muszą się sku- 
piać i koncentrować, choć w małych ułamkach. 

A członek zarządu? Ten zawsze w wyobraźni młodego 
pracownika wygląda na nic nie robiącego starszego pana, któ- 
ry się tylko pracy innych przygląda i niema własnego zdania. 
Tak jest z pozorów, Lecz w istocie ludzie ci już też muszą mieć 
za sobą wiele lat doświadczenia, by rzadko wypowiadana 
przez nich myśl kierowała przedsiębiorstwem w stronę wła- 
ściwą w każdej sytuacji gospodarczej kraju. 

Parę tych szkiców inżynierów mechaników w rozmaitych 
rolach pozwoli ocenić naszym czytelnikom własne zdolności 
i swego bliskiego otoczenia. Trzeba sobie zdać sprawę, że 
uniwersalnym być nie można. Oprócz zdolności i wiedzy 
w wyborze właściwego stanowiska, które ma być pasmem 
powodzenia odgrywają rolę liczne czynniki pozornie drugo- 
rzędne, a jednak decydujące. Błędy popełnione pod tym 
względem wykazuje praktyka zbyt surowo, usuwając jednost- 
ki skąd innąd cenne tak długo, aż trafią na właściwe miejsce. 
Dlatego przy wyborze zawodu, a potem stanowiska, trzeba 
być bardzo krytycznym i podejmować się zadań nie przekra- 
czających siły danego osobnika. 


Inż. Porębski. 


W WYŚCIGU NARODÓW 
wywiad z przewodniczącym Polsk. Kom. Olimpijsk. ppłk. dypl. Glabiszem 


Chociaż od terminu przyszłej Olimpjady dzielą nas je- 
szcze dwa lata, praca przygotowawcza dawno już się zaczę- 
ła. Dwa lata to okres bardzo niewielki, gdy chodzi o przygo- 
towanie tego ogromnego wysiłku, jakim będzie nasz udział 
w lgrzyskach. 

Żeby dowiedzieć się bliższych szczegółów o przygoto- 
waniach Olimpijskich, trzeba pójść tam, gdzie mieści się sztab 
tych prac — do skromnego lokalu przy ulicy Wiejskiej. Prze- 
wodniczący Komitetu Olimpijskiego i jednocześnie wicepre- 
zes Związku Polskich Związków Sportowych, ppłk. Glabisz 
zgadza się chętnie na udzielenie informacyj. Zaczynam od 
przeszłości: 

— Wiem, że był Pan Pułkownik na poprzedniej Olimp- 
jadzie w Amsterdamie, czy może mi Pan powiedzieć, jaki 
moment zrobił na Panu najsilniejsze wrażenie? 

— Bieg Nurmi — Ritola. Ten historyczny bieg pięcio- 
kilometrowy, był momentem, który w każdym widzu wywo- 
łać musiał największe napięcie zainteresowania. Długi stosun- 
kowo czas biegu przyczyniał się do coraz większego wzmoże- 
nia napięcia widzów, ta żywa reakcja kilkudziesięcio-tysiącz- 
nych tłumów, ich żywiołowy entuzjazm — to było wrażenie, 
którego zapomnieć nie można. ` 

Jeżeli jednak chodzi pani o moje wrażenie nie jake 
zwykłego widza, a jako Polaka, to muszę przynać, że naj- 
większych emocyj osobistych doznałem w czasie walki na- 
szego zespołu szermierczego z Niemcami o trzecie czy czwar- 
te miejsce. Emocje z powodu naszej wygranej nie dadzą się 
opisać. 


— A rzut kobiecy dyskiem czy nie był tym momentem 
emocjonującym? 

— Dla Polaków tak, dla ogółu widzów znacznie mniej, 
gdyż jednocześnie z kobiecemi rzutami odbywały się biegi 
męskie, które w dużej mierze odwracały uwagę. Byłem jed- 
nak tak pełen optymizmu, tak wierzyłem w zwycięstwo pani 
Konopackiej, że wynik jej nie był dla mnie niespodzianką. 
Szczytem wzruszeń i radości była dla nas chwila, kiedy nasz 
sztandar wzniósł się na maszt olimpijski, a tysiączne tłumy 
wysłuchały naszego hymnu. 

— A w czem zdaniem pana były największe braki na- 
szego zespołu olimpijskiego ? 

— To, co jest największym brakiem naszego sportu — 
słaby fizycznie materjał ludzki. Płynie to stąd, że sport 
w Polsce nie zatoczył dotąd szerszych kręgów i nie mamy 
wielkiego wyboru, gdy szukamy asów. Nasi czołowi zawod- 
nicy mają duże walory psychiczne, ale największa zawzię- 
tość i ambicja nie wystarcza tam, gdzie niema długoletniej 
kultury fizycznej. 

— Czy nie sądzi Pan jednak, że wyniki olimpijskie nie 
są miarodajne dla oceny poziomu sportu w danym kraju? 

W pewnym stopniu oczywiście. Fenomen może urodzić 
się w każdym kraju. Jednak uważam, że naogół są miaro- 
dajne, ponieważ szanse wykrycia talentów są proporcjonalne 
do rozszerzania się sportu na masy, więc i tu wyniki będą 
mówiły o rozwoju sportu w danym kraju. 


— Sądzi Pan zatem, że Olimpjady przyczyniają się 
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istotnie do rozwoju sportu i że włożony w nie wysiłek nie 
idzie na marne? 

— Bez wątpienia. Olimpjady będą wywierały potężny 
wpływ na rozpowszechnienie sportu, dopóki oczywiście same 
Olimpjady się nie ,„„przejedzą”. Z chwilą, gdy zniknie zainte- 
resowanie publiczności i nie będzie poparcia finansowego, 
Olimpjady przestaną mieć znaczenie. Ale to rzecz bardzo da- 
lekiej przyszłości. 

— Czy nie myśli Pan, że na to może wpłynąć „, Wyśru- 
bowanie” rekordów, które muszą mieć przecież jakieś gra- 
nice? f 

— Może, choć nie wiem, czy próby wyrównywania nie- 
dościgłych rekordów nie będą rzeczą równie emocjonującą, 
jak dzisiejsze ustalanie nowych rekordów. 

Jeżeli jednak wrócimy do poprzedniego tematu, znacze- 
nia Olimpjad — to musimy traktować igrzyska, jako punkt 
zaczepienia dla ambicyj narodowych. Dość było widzieć, jak 
przedstawiciele poszczególnych państw zachowywali się w cza- 


sie zwycięstw ich zawodników. Duma narodowa wyładowy- | 


wała się w całej pełni. Ludzie dochodzili poprostu do ekstazy. 
Szczególnie zaznaczało się to u Niemców. Oni byli może naj- 
bardziej (oprócz nas) nastawieni na polityczny ton; był to 
zresztą ich pierwszy występ po wojnie. Ich ambicja narodo- 
wa, że wszędzie muszą być pierwsi, zaznaczała się tam wy- 
raźnie. Trzeba było słyszeć, jak po zwycięstwach niemieckich 
rozbrzmiewała „Deutschland, Deutschland über alles“. Kto 
z nas raz to słyszał, ten musiał się zawziąć. Wyścig i walka 
są czynnikiem postępu w życiu, a podrażniona ambicja to po- 
tężna dźwignia. 

— A jakież są nasze szanse w przyszłej Olimpjadzie? 

— Trudno o tem dziś mówić. Szybki rozwój sportu 
polskiego może nam jeszcze zgotować wiele miłych niespo- 
dzianek. Dzisiaj możemy się spodziewać dobrego wyniku 
w hippice, o ile poprawimy warunki, t. zn. materjał koni, ja- 
kiegoś skromnego miejsca w szermierce i wioślarce. Popra- 
wiły się ponadto nasze szanse przedewszystkiem w boksie, ale 
trudno jeszcze przewidzieć rezultaty. W lekkiej atletyce nara- 
zie nie możemy przewidzieć zwycięstwa, nie wiadomo bo- 
wiem, czy będą mogli startować ci, którzy dziś mają szanse, 
zwłaszcza Walasiewiczówna i Petkiewicz. W sztuce możemy 
oczywiście liczyć na powodzenie, jeliś nasi artyści znowu ze- 
chcą coś stworzyć. 

— A w Olimpjadzie zimowej? Wszak ona też odbędzie 
się w Ameryce. 


W kalijornji, 
kraju przyszłej Olimp- 
tady, łuczniczki upra- 
wiają swój spori pod- 
kierunkiem prawdziwego 
Indjanina. 
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— Tak, będzie w Lake Place, w stanie New-Jersey. 
W narciarstwie tylko wtedy możemy liczyć na jakieś miejsce, 
jeżeli nie wezmą udziału w Olimpjadzie Skandynawowie; 
ostatnie mistrzostwa Europy wykazały bowiem, jak bardzo 
nam do nich daleko. Może natomiast zdobędziemy jakie miej- 
sce w hokeju na lodzie. Oczywiście pierwsze i drugie miejsce 
są zgóry przesądzone dla Kanady i Ameryki, ale o trzecie 
możemy walczyć. 

Na wyniki nasze ogólne wpłynie zasadniczo decyzja, czy 
kobiety będą dopuszczone do Olimpjad. W sporcie kobiecym 
mamy równe z innemi narodami szanse, gdyż i w innych kra- 
jach sport kobiecy jest rzeczą nową. Rozstrzygnięcie tego przy- 
niesie najbliższe posiedzenie Komitetu Olimpijskiego — my 
oczywiście będziemy głosować za udziałem kobiet. 

— No, a teraz sprawa najważniejsza. Czy może mi Pan 
powiedzieć, kto pokrywa koszta naszego udziału w Olimp- 
jadach? 

— W poprzedniej Olimpjadzie mieliśmy duże zasiłki 
rządowe. Teraz jednak nie możemy na to liczyć zupełnie. 
Udział nasz w Olimjadzie musi być sfinansowany przez spo- 
łeczeństwo, które rozumie przecież znaczenie propagandowe 
tego międzynarodowego spotkania. A potrzeba będzie pie- 
niędzy bardzo wiele. Dziś jeszcze trudno przewidzieć koszta, 
można tylko twierdzić z całą pewnością, że będą olbrzymie, 
mimo ograniczenia ekspedycji, gdyż poważniejszych ułatwień 
ze strony Ameryki nie należy się spodziewać. 

Ze swej strony ograniczamy liczbę zawodników do mi- 
nimum. Obsadzimy tylko te konkurencje, w których możemy 
ubiegać się o jedno z pierwszych sześciu miejsc. Zawodników, 
którzy się dopiero chcą uczyć — dla zamanifestowania naszego 
istnienia nie zabierzemy do Ameryki. 

— A jak społeczeństwo może pomóc Komitetowi Olim- 
pijskiemu? 

— O, na to jest dróg bardzo wiele. Wydaliśmy znaczki 
olimpijskie, które każdy może nabyć, rozesłaliśmy listy zbiórki, 
urządzimy kilka imprez i mamy nadzieję, że trafią one wszę- 
dzie. Nie wątpię, że i czytelnicy ,,Sternika' zainteresują się 
naszą akcją i będą wśród swych rodziców i znajomych pro- 
pagowali ideję Olimpjady. 

Niech Pani napisze — zwraca się do mnie pan pułkownik 
Glabisz w zakończeniu rozmowy — że tylko od całego spo- 
łeczeństwa zależy to, czy na maszcie olimpijskim w Los An- 
gelos zabłyśnie polski sztandar. W. P. 
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Radość w poezji leoftila Lenartowicza 


W latach 1854—57 znajdował się Teofil Lenartowicz 
u szczytu sławy. Lata te są włożone między dwie smutne 
karty r.aszych dziejów: rok 1848 i 1863. Wielu innych, więk- 
szych od niego, poetów jeszcze w tym czasie nie zamilkło, ale 
serca polskie, choć co prawda na krótko, zdobył sobie Le- 
nartowicz. Dlaczego? Przecież on nie był tym, który naj- 
głębiej odczuł i najpiękniej wyśpiewał narodowe bóle i cier- 
pienia. Ni: był tym, który mowie polskiej kazał się przyo- 
dziać we wszystkie blaski i kolory, aby mu była powolna, 
gdy zechce śpiewać o miłości królowej Gopła czy o krwawym 
królu Popielu. I nie on zagłębiał się myślą filozofa w tajniki na- 
szych dziejów, „pytając o zgon Polski“ i o Jej zmartwych- 
wstanie. Musiało być coś jednak w jego poezji, co mu było 
czarownym talizmanem, niecącym sławę i miłość ludzką. Już 
w roku śmierci poety, w 1893, badacz naszej literatury Tar- 
nowski podkreślił w artykule, poświęconym Lenartowiczowi, 
trzy pierwiastki jego twórczości poetyckiej: tęsknota za wal- 
ką o niepodległość Polski, idea poezji jako przewodniczki na- 
rodu i ludowość. Każdy, kto się zetknął z poezją Lirnika Ma- 
zowieckiego, dojrzy bez trudu te pierwiastki. Ale to jeszcze nie 
wszystko. 


Późniejsi historycy literatury niejednokrotnie zwracali 
uwagę na religijność poety, z której czerpał natchnienie. Le- 
nartowicz wierzył głęboko, patrzył na świat i życie z religijne- 
go punktu widzenia. Wiedział o istnieniu zła i cierpień, ale 
w twórczości swojej był od tego daleki. Zresztą, życie to sen, 
który minie, a wtedy pójdzie człowiek „łaską bożą olśniony 
ku wieczności krainie" i „nie użali się w górze na ubóstwo, nie- 
dolę, z wieczną ciszą na czole zniknie w jasnym  lazurze". 
Otóż ta szczera, prosta wiara i wielka czystość duszy, która 
świadomie unika zła i brzydoty, są źródłem ważnego pier- 
wiastka poezji Lenartowicza — radości. Tę radość we wszel- 
kich odcieniach wyśpiewał w swoich utworach, ozłocił nią 
nawet szarą codzienność. Wydaje mi się, że właśnie to przede- 
wszystkiem zjednało mu serca ludzi ówczesnych. Wśród tra- 
gicznych zmagań z twardą rzeczywistością pragnęli sło- 
necznej chwili zapomnienia, pragnęli wierzyć, że jeszcze 
jest się z czego cieszyć, mimo smutku, który ich otacza, 
„jeszcze Pan Bóg jest na niebie“. Poezje Lenartowicza 
dawały im taką chwilę i były dla nich tem droższe, 
że twórca ich nie należał do ludzi, którzy nie dostrzegają 
lub nie pojmują ciężkiego położenia kraju; w wielu utworach 
i w czynie (brał udział w ruchu rewolucyjnym 1848 r.) dał do- 
wody, że odczuwa to tak samo boleśnie jak inni. Tylko lepiej 
może rozumiał konieczność wytrwania bez próżnych skarg 
i narzekań, obowiązek pieśni o życiu, a nie o zgonie, aby nie 
osłabiać cusz bratnich i nie karmić ıch bólem: 


Całe życie biedę noszę; 

Lecz choć nieraz mi zaskórzy, 
To ja śmieje się w najlepsze: 
Zobaczymy, kogo dłużej! 
Zobaczymy które przeprze! 


(Książę na Ostrogu) 


W. tych słowach jest dużo prawdy; nie cała, bo jednak 
czasem nie mógł się śmiać, choć chciał. Ale w najcięższych 
chwilach zachował jasny spokój wierzącego serca. 


Należy się teraz rozejrzeć w twórczości, jak i gdzie się 
odbiła najpiękniej radosna pogoda jego ducha, gdyż do dnia 
dzisiejszego stanowi ona cenną ozdobę utworów Lenartowicza. 
Skala radości w poezji lLirnika Mazowieckiego jest rozległa: 
można tu znaleźć i ciche, wdzięczne Bogu zadowolenie z ży- 
cia, i radosny zachwyt nad pięknością tego świata, i głęboką 
radość z powodu ważnych dla człowieka a szczęsnych zdarzeń, 
i porywy niepohamowanej wesołości, które się uzewnętrzniają 
w skocznym tańcu lub muzyce. Radosna praca została uwiecz- 


niona w pięknym wierszu ,„Mazur na wołami”. Oracz jest szczę- 
śliwy, wszystko go weseli, nawet wlokący się drogą włodarz, 
który „zajrzał w dzbanek, nie duże, a nogi mu nię służą”, 
Nie odczuwa wieśniak ciężaru pracy, ani nie narzeka na jej ma- 
łą wydajność, gdyż „dał Bóg ludziom oj wiele, może jeszcze 
co doda“. Nastrój radosny, płynący ze spokojnego sumienia 
i spełnionych obowiązków, prześlicznie odtworzył Lehartowicz 
w poemaciku ,„Mały światek“. [u wszystkie zajęcia i rozryw- 
ki wa polskiej są jakby organicznie spojone z radością, ponie- 
waż poeta uważa, że 


smutek w wieśniacze 
nie wchodzi wrota: 
śmieje się, cieszy 
szczera prostota. 


A więc nietylko kipi uciechą wiejskie wesele i roztańczo- 
ne dożynki, ale ciche zadowolenie daje į orka codzienna, i żni- 
wa ‚w słońca skwarze”, i wygrzewanie się przy kominku. Może 
dlatego tax tu dobrze i wesoło, że „Anioł stróż... od wioski ci- 
chej odpędza grzechy”. Żywy zachwyt nad pięknością świata 
brzmi w słowach młodych dziewcząt w najbardziej znanych 
utworach Lenartowicza (Jagoda, Dziewczyna, Wiochna). 
„Jak to dobrze Bóg zrobił, że ten śliczny świat stworzył, tak 
cudnie go ozdobił, tyle kwiecia rozmnożył!”. A dziewczyna, 
które borówki zbiera w lesie, woła rozradowana: „Już po- 
wiadam, że uciecha!”. W zetknięciu z przyrodą głęboka ra- 
dość przejmuje duszę dziewczęcą, „wszystko jej się śmieje. 
Te utwory są jakby radosnym uśmiechem poety, zapatrzonego 
w słoneczną urodę ziemi i młodości. W wierszu „Wiecznie to 
samo' Lenartowicz z zapałem malarza maluje obrazy przy- 
rody i spowiada się ze swych uczuć: ,„Mnie wszystko tak cie- 
szy co swojskie, co nasze, i ludzie mi drodzy i mili...“ 


Są różni na świecie, są tacy i tacy, 

Są dobrzy, niedobrzy — któż nie wie? 
Ja o tem nie myślę — co zbywa od pracy, 
To spędzam przy dzieciach, przy śpiewie... 


Czy w tych słowach nie jest zawarta cała prawda duszy, 
pogodzonej ze światem i z ludźmi? — Jeżeli z codziennych 
zajęć można wydobyć aż tyle radości, to cóż dopiero, gdy 
zdarzy się w życiu ludzkiem coś ważnego! Poeta bardzo sub- 
telnie odmalował szczęście rodzinne domu, w którym zja- 
wilo się nowe życie, w wierszu ,,„Narodziny”. I przyroda też 
bierze udział w tej chwili, kiedy „radość weszła pod strzechę". 
„Matka daje uśmiechy, ludzie miłych słów dźwięki, gaj won- 
ności oddechy, lichy słowik piosenki“. Również dużo szczę- 
ścia i wesela, gdy dwoje ludzi na całe życie miłość połączy 
(O Baśce co jej krowę zajęli, Stary Józef skrzypkę stroi). 
I tu też lasy i zwierzęta cieszą się razem z ludźmi, którzy „się 
śmiechem bronią biedzie, bo żałością nie pojedzie“. Radosne, 
niepohamowane porywy odmalował Lenartowicz w pięknym 
wierszu „Do mojego grajka'. „Całe stworzenie boże: ludzi, 
zwierzęta i rzeczy ogarnia szał wesołości, przed którą uciekają 
troski i cierpienia“ — tak mówi o tym utworze dr. Zofja Gą- 
siorowska-Szmydtowa w swojej rozprawce o lieńartowiczu. 
Podobnie niesamowita, czarodziejska wesołość zawładnęła 
ludźmi w ,,Grajkach wędrownych”: „król... z swą królową 
hula, a przy nim królewięty bija piętami w pięty“. 

'Ten krótki rzut oka na cząstkę twórczości Lenartowicza 
musi wystarczyć do zrozumienia, że radość poeta ukochał ser- 
decznie, była mu ona konieczna do życia i że z jej pomocą 


pragnął pokonać naszą rodzimą skłonność do smętku. 


Dr. M. K. 
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BALILLA E AVANGUARDIA 


Młodzi Awangardziści! 

Podczas każdej godziny waszego życia, 

wiara wasza niech bieży ku przeznaczeniom waszej 
[Ojczyzny! 


Benito Mussolini. _ 


„Balilla“ (,,Strzała”) i „Avanguardia“ (,,Straż Przed- 
nia“) są to dwie ogromne organizacje, które powołał do ży- 
cia Mussolini, aby wychować przyszłe kadry obywateli w du- 
chu faszystowskiego ustroju i faszystowskiego rozumienia 
Państwa. 

Bowiem rewolucja faszystowska zrozumiała, że najpew- 
niejszą podstawą jej ugruntowania w społeczeństwie będzie 
oparcie się o wychowanie młodzieży. 

To też prawo z dnia 3 kwietnia 1926 r. złożyło całe wy- 
chowanie fizyczne w ręce Państwa. Jednocześnie, z faszystow- 
ską bezwzględnością rozwiązane zostały wszelkie inne organi- 
zacje, mogące konkurować na polu wychowania z „Balillą“ 
i „AAvanguardią”, jak organizacje harcerskie, (było ich we 


Włoszech kilka) sportowe, YMCA i inne. 


Oszczędzono jedynie narazie potężne „Zrzeszenie katolic- 
kiej młodzieży ltalskiej * oparte silnie, zwłaszcza po większych 
miastach, o organizację kleru rzymsko-katolickiego i o wpływy 
bliskiego Watykanu. I ono jednak musiało umieścić na swych 
sztandarach godła liktorskie oraz litery O. N. B. („Opera Na- 
zionale Balilla“), a kiedy po paru latach Balilla wzmogła się 
na siłach i te ostatnie niedobitki wychowania pozapaństwowe- 
. go zostały wcielone w jej szeregi. Nie pomógł opór kuryj bisku- 

pich i protesty samego Watykanu. 

Dzisiaj więc „Balilla" i „Avanguardia“ są jedynemi or- 
ganizacjami młodzieży włoskiej, organizacjami, prowadzonemi 
zresztą z niezwykłym rozmachem i energją. Liczą bowiem 
w chwili obecnej przeszło miljon trzysta tysięcy młodzieży. 

Struktura obu organizacyj jest analogiczna. Program za- 
sto owany do wieku. „Balilla“ ogarnia dzieci od lat 8 do 14, 
„Avanguardia“ młodzież od 14 do 18, przyczem kładzie się 
w niej duży nacisk na przygotowanie żołnierza. Jednak zna- 
czenie wychowawcze tych organizacyj uprzytomnimy sobie 
dopiero wówczas, jeżeli zważymy, że ostoją ustroju faszystow- 

, skiego jest Partito Fascista (stronnictwo faszystowskie), do 
którego nie będzie mógł przystąpić w przyszłości nikt, kto nie 
przeszedł przez szeregi „Balilli“ i ,„Avanguardii”. 

Hierarchja w tych organizacjach naśladuje wzory staro- 
rzymskie. Najniższą jednostką organizacyjną jest scuadra, zło- 
żona z przodownika i 10 chłopców; trzy scuadry stanowią ma- 
nipuł; trzy manipuły — centurję; trzy centurje — kohortę, 
na czele której stoi legat; wreszcie trzy kohorty — stanowią 
legję, pod wodzą konsula. 

Przywódcy awangardzistów rekrutują się z pośród ofice- 
rów milicji faszystowskiej, wyróżniających się zdolnościami 


wychowawczemi i kulturą intelektualną. Kierowników zaś ,,Ba-. 


lilli“ dobiera się z pośród personelu nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych (oczywiście również z kadr milicji). 

W ciągu lat kilku organizacje wzrosły do potężnych roz- 
miarów, nietylko liczbą swych członków, ale rozmachem pracy 
i różnorodnością terenów działania. 

Pierwszy to przykład, aby organizacja stworzona z dnia 
na dzień dekretem państwowym przewyższyła w rozwoju, 
w tak krótkim okresie czasu organizacje liczące po lat kilka- 
naście, nie wyłączając nawet potężnych hufców skautowskich 
w anglosaskich państwach wszystkich części świata. 


Ogromny nacisk położony na kulturę fizyczną młodego 
pokolenia objawia się w powołaniu do życia Wyższej Szkoły 
Faszystowskiej dla nauczycieli wychowania fizycznego. Dwu- 
stu kandydatów na nauczycieli, wybranych w drodze konkur- 
su z pośród paru tysięcy zgłaszających się przechodzi 3 letni 
kurs, aby zrealizować w przyszłości wielki program gimnastyki 
i sportów, jaki zakreśliła sobie „Balilla“. 

Liczne kursy narciarskie i żeglarskie, ogromne stadjony 


sportowe obliczone na kilkanaście tysięcy widzów, oto frag- 
menty rozpoczętej w tym kierunku gigantycznej pracy. 

Ale „Balilla“ nie ogranicza się do czuwania nad kulturą 
ciała. Idąc szlakami skautingu, którego metody przyjęła 
w znacznej części, Balilla dba o stronę wychowania obywa- 
telskiego, kształtując młodzież w duchu zasad Nowej ltalji. 

Rok rocznie tysiące najmłodszych Włochów na pokładzie 
licznych statków odwiedza brzegi uroczej ojczyzny, nierzadko 
czyniąc i dalsze wycieczki do zamroskiego Trypolisu, a nawet 
dalekiej Erytrei. Oglądają i kraje ościenne — te zwłaszcza, 
do których kieruje się włoski pęd emigracyjny. W roku 
1927 — tysiąc młodych Avanguardzistów zwiedziło Libję, 
w roku 1928 tysiąc innych odbyło podróż do krajów śród- 
ziemnomorskiego Levantu. 

Balilla dba o swoich wychowańców. Nietylko pod wzglę- 
dem zdrowia, chociaż jej legje i kohorty znajdują się pod 
bardzo czujną opieką lekarską, i chociaż istnieją liczne ko- 
lonje lecznicze, w których rok rocznie sto tysięcy dzieci ko- 
rzysta z włoskiego gorącego słońca, morza i powietrza (ze 
stałych sanatorjów warto wymienić „Dux“ pod Karrarą na 
400 łóżek dla chorych z dalekich stron). Dba także o ich 
przyszłość. Liczne szkoły, warsztaty, gospodarstwa rolne 
kształcą przyszłych rzemieślników i rolników. Szykują się 
nowe zastępy pracowników, tak, jak szykują się nowe za- 
stępy żołnierzy. 

A przysposobienie wojskowe, jakie przechodzą Avan- 
gardzisti, to nietylko przygotowanie do służby w piechocie. 
Plany wodza faszystów wybiegają daleko w przyszłość. We 
wszystkich miejscowościach nadmorskich centurje wodne ćwi- 
czą swych chłopców w żeglarstwie, pływactwie, w budowa- 
niu mostów, pontonów i łodzi. 

W Anzio buduje się nowa szkoła morska na 2500 avan- 
guardist'ów, która zgromadzi w jednem miejscu wszystkich 
tych młodych żeglarzy, rozproszonych dotąd po starych okrę- 
tach szkolnych w Bari, Neapołu i Cagliari. 

Również i lotnictwo cieszy się wielkiem wzięciem w sze- 
regach Balilli i Avanguardii. Zawody lotu bezsilnikowego, 
organizowane od paru lat w Pavullo di Frignano gromadzą 
rok rocznie parę setek zawodników. W tej samej miejscowości 
istnieją lotnicze kursy przygotowawcze, szkoła pilotów, me- 
chaników i radiotelegrafistów oraz kursy artyleryjskie przeciw- 
lotnicze. 

Państwo w budżecie swoim nie przewiduje wielkich sum 
na pracę Balilli i Avanguardii. Miljon lirów (460.000 zł.) 
czemże jest dla blisko półtoramiljonowej organizacji. Kroplą 
w morzu. Ale przy pomocy samorządów, przy ofiarności ko- 
mitetów gminnych, miejskich, okręgowych, prowincjonalnych, 
dochodzi się do sum, które nietylko pozwalają na prowadzenie 


Narciarze-avanguardziści w drodze do grobu Nieznanego Żołnierza. 
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prac, o których była mowa, ale na wystawienie Domów Ba- 
lilli we wszystkich większych miastach ltalji. 

Wznoszą się dumnie, jasne, obszerne gmachy w Genui, 
w Tarencie, w Medjolanie, w Forli, w Gorycy, w Viterbo, 
w Karrarze, w Turynie, w Agrigente, w Katanii, w Altani- 
zetta, w Kuneo, w Messynie, w Palermo, w Ragusie, w Syraku- 
sach... Drugie tyle jest w toku budowy. | 

Dom Balilli stanie się ośrodkiem życia, ogniskiem domo- 
wem przyszłego faszysty. Bardziej niż szkoła, bardziej niż 
rodzina, promieniować będzie przemożny swój wpływ: „Do- 
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me', dom myśli i uczuć małego Włocha. 


* a $ 


Co roku 23 marca, w rocznicę założenia zawiązków be- 
jowych (fascii di combattimenti) Komitety Prowincjonalne 
Avanguardii przekazują chłopców, którzy przekroczyli 18 rok 
życia szeregom milicji narodowej. Jest to piękna, podniosła 
uroczystość, która wprowadza w życie Włoch dzisiejszych po- 
kolenia, o których mówi ich Wódz — „że są jutrem Rewolu- 
cji i znamieniem przyszłej wielkości i potęgi! . 

Wł. Sieroszewski 


TRAKTAT HANDLOWY POLSKO-NIEMIECKI 


. Prowadzona od pięciu lat, ze zmiennem szczęściem, woj- 
na celna polsko-niemiecka zakończona została ostatecznie 
dnia 17 marca przez zawarcie traktatu handlowego. 

Warto na tem miejscu przypomnieć Szanownym Czytel- 
nikom powstanie i przebieg tego konfliktu gospodarczego, 
którego wyniki tak znacznie odbiegają od pokładanych w nim 
przez Niemców — inicjatorów całego sporu — nadziei. 

INa zasadzie Traktatu Wersalskiego i uzupełniającej go 
Konwencji Genewskiej w sprawie Górnego Śląska, Rzesza 
Niemiecka zobowiązała się do przyjmowania pewnych zgóry 
określonych ilości (kontyngentów) wytworów górnictwa 
i hutnictwa śląskiego, przedewszystkiem węgla, żelaza i cyn- 
ku. Inicjatorom nałożenia tego obowiązku na Niemcy chodziło 
o utrzymanie możliwie normalnych stosunków w polskiej czę- 
ści Górnego Śląska — o zabezpieczenie dla jego produkcji 
dawnych rynków zbytu, tem samem uskutecznienie przejścia 
dzielnicy tej pod panowanie Rzeczypospolitej bez żadnych 
wstrząsów gospodarczych i społecznych. 

O kompleksie zagadnień śląskich, zwłaszcza w tym okre- 
sie czasu, bez przesady powiedzieć można, że wszystko, co 
było na rękę Polsce, godziło w interes państwowości niemiec- 
kiej, cofało zdobycze gospodarcze i polityczne tego państwa 
ze zdobytych dla niemczyzny obszarów polskich. To też, gdy 
tylko nadarzyła się ku temu sposobność; a było nią wygaśnięcie 
kontyngentów śląskich 15 czerwca 1925 roku, Niemcy od- 


W obcem mieście 


— Nie zapomnisz? 

— Czy można zapomnieć o tych, których się kocha! 

Echo pożegnalnej rozmowy poraz setny i któryś przemknęło w roz- 
trzęsionej długą podróżą głowie. 

Pamięta dokładnie, jakby to wszystko odbyło się przed godziną 
dopiero, a przecież dzieli go od tej chwili tyle już godzin jazdy i parę 
tysięcy przebytych kilometrów. 

Wtulony wygodnie w kąt przedziału drugiej klasy, spogląda na 
nieskończenie długie złote wstęgi przelatujących za oknem iskier z loko- 
motywy 1 podświadomie skanduje myśli w takt stukotu kół szybko bieg- 
nących wagonów. ; 

Jeszcze parę tygodni temu nie spodziewał się, że jego marzenia 
o podróży zagranicę tak niedługo staną się rzeczywistością. Że zobaczy 
wreszcie błękitne morza południa i złote od słońca kraje pełne barwnych 
kwiatów tylekroć oglądane oczami tęsknoty — marzenia. 

Pewnego dnia wreszcie dostał niespodziewany list od wuja przeby- 
wającego już kilkanaście lat za granicą, a potem po krótkiej wymianie 
korespondencji zaproszenie. „Jeżeli tak bardzo chcesz poznać szeroki 


świat — pisał wuj — i tęsknisz za tem, mogę ci dopomóc z łatwością. 


Przyjedź do mnie do Belgradu, gdzie zabawię jeszcze parę tygodni u jed- 
nego z moich przyjaciół, a potem pojedziemy razem oglądać „Świat”, 
który cię tak nęci! 

Marzenie stało się jawą. 

Dni dzielące go od wyjazdu przeżył Zygmunt Korski jak w gorącz- 
ce. Przyszedł wreszcie dzień przełomowy. Nareszcie będzie coś nowego. 
Lecz przedtem jeszcze pożegnania: wesołe z kolegami i znajomemi i smutne 
z narzeczoną. Żegnali się przecież na długo. Pewnie na kilka miesięcy, 
może nawet pół roku! - LA 


cięły Górny Śląsk od swego rynku wewnętrznego, zaś po pe- 
wnym czasie, na skutek wydania przez Polskę odwetowej li- 
sty towarów zakazanych do importu z państw nie posiadają- 
cych z nami traktatu handlowego (czyli z Niemiec), pod- 
niosły znacznie szereg stawek celnych na produkty rolne, go- 
dząc tym razem w interesy naszego rolnictwa i hodowli. W ten 
sposób powstała wojna celna, której przyczyną była nietyl- 
ko chęć udowodnienia światu, iż Polska nie potrafi dać sobie 
rady z racjonalnem gospodarowaniem na Górnym Śląsku, lecz 
również dążenie do wzmocnienia stanowiska Niemców za- 
mieszkujących w Polsce, osłabienie naszego kredytu politycz- 
nego i finansowego zagranicą, sprowadzenie trudności w pol- 
skiej polityce zagranicznej, wreszcie upomnienie się o zwrot 
„korytarza pomorskiego”, którego Polacy, według głosów 
ówczesnych pism niemieckich, nie umieją należycie wyzyskać, 
a więc nie potrzebują. Nie bez wpływu również na zerwanie 
z Polską pozostawały interesy wielkiej pruskiej własności rol- 
nej, widzącej w naszym rolniku niepożądanego konkurenta, 
specjalnie w dziedzinie artykułów hodowlanych. 

Jednocześnie z wydaniem obustronnych zarządzeń bo- 
jowych, skuteczniejszych przyznać należy ze strony niemiec- 
kiej, walczącej cłami, od naszych — opartych na zakazach 
przywozu, prowadzono rokowania, na których Niemcy sta- 
wiali tak wygórowane żądania, nietylko w dziedzinie obrotu 
handlowego, lecz również w sprawach komunikacyjnych, że- 


Zamknął zmęczone oczy i marzył. 

— Nie zapomnisz? — zabrzmiał znów uparty głos wspomnienia. ' 

Czy mógłby zapomnieć? 

Nigdy, pamięta dokładnie, coraz dokładniej każdą drobnostkę. Zda- 
waćby się mogło, że ze zwiększającą się wciąż odległością, która ich dzieli 
wzmacnia się siła jego pamięci. 

Teraz naprzykład wydało mu się, że widzi ją, tak jak widział, kie- 
dy wychylony z wagonu na dworcu w Warszawie przesyłał jej ręką 
ostatnie pożegnanie, a ona ze smutnym uśmiechem odpowiadała mu deli- 
katnym ruchem ręki w białej rękawiczce. Zdaje się, miała nawet łzy 
w oczach. 

-Pociąg zwolnił. Wjeżdżali na jakąś dużą stację. Pogodna letnia 
noc rozjaśniła się od blasku elektrycznych łamp. 

Zygmunt był zmęczony i znudzony. Nie umiejąc po niemiecku od 
czasu przejechania granicy skazany był na milczenie. Było to niezmiernie 
uciążliwe i denerwujące. Doszedł wreszcie do stanu takiego zdenerwowa- 
nia, że aby tylko mówić i słyszeć swój głos ważniejsze spostrzeżenia 
wyrażał półgłosem. 

Tak było i teraz. 

Wyszedłszy z wagonu przechadzał się po peronie i od czasu do 
czasu mruczał do siebie jakieś słowa, lub zdania. 

— Budapeszt. Szkoda tylko, że Węgrzy mówią takim nieludzkim 
językiem. - 

Z nudów obserwował snującyh się po peronie podróżnych. 


Nagle spostrzegł z daleka jakąś kobietę. Szła naprzeciw, więc mógł 
jej się dokładnie przyjrzeć. Była wysoka, zgrabna, cerę miała smagłą, 
oczy i włosy idealnie czarne. 

Gdy przechodziła obok spojrzał na nią dość bezczelnie i pewien, że 
nie zrozumie powiedział półgłosem, niby do siebie. 


— No, no, jaka ładna. Typowa Węgierka. 
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glugowych a nawet politycznych, dotyczących uprawnień pol- 
skich władz administracji wewnętrznej w stosunku do obywa- 
teli obcych, że niemożliwość przyjęcia ich była z naszego sta- 
nowiska zgóry przesądzona, a prowadzenie pertraktacyj w tych 
warunkach stanowiło właściwie czczą formalność. Jednak 
Niemcy spodziewali się, że wcześniej czy później na warunki 
ich przystać będziemy zmuszeni. 

Przewidywania ich opierały się na niezwykle ciężkiej 
sytuacji Polski w drugiej połowie 1925 i pierwszej połowie 
1926 roku, gdy zachwianie się złotego, który spadł do połowy 
niemal swej nominalnej wartości, zmniejszenie się produkcji 
górniczej i ogromny wzrost bezrobocia oraz jednoczesne re- 
alne sukcesy Niemiec na terenie międzynarodowym, w połą- 
czeniu z faktycznemi klęskami, deklamującej o pokoju wiecz- 
nym Polski, nie wróżyły nam nic dobrego. 


Dopiero znaczna poprawa położenia gospodarczego Pol- 
ski w drugiej połowie 1926 roku i w latach następnych zmie- 
niły stosunek do nas zachodniego sąsiada. Rokowania i teraz 
wprawdzie szły, jak po grudzie, Niemcy zrywali je kilkakrot- 
nie dla błahych powodów, najczęściej wtedy, gdy w Parla- 
„.mencie Rzeszy górę brały skrajne ugrupowania nacjonalistycz- 
ne, lub stawiali zmienne i niejasne warunki. Po przerwie w ro- 
kowaniach trwającej od kwietnia do września 1929 na czele 
delegacji niemieckiej stanął Poseł Rzeszy w Warszawie Rau- 
scher, nie związany wspólnością interesów partyjno - poli- 
tycznych z rolnictwem pruskiem, jak poprzedni kierownicy 
delegacji, i rokowania wstąpiły w nową fazę, uwieńczoną po- 
myślnem dla stron obu zakończeniem konfliktu. 

Umowa z Niemcami wymaga jeszcze obustronnej ratyfi- 
kacji, co do której nowy nacjonalistyczny rząd niemiecki ma 
czynić pewne trudności, to też dziś, gdy traktat jeszcze nie 
obowiązuje, trudno o dokładne przewidywania wpływu jego 
na tę czy inną gałąź naszego życia gospodarczego. Na mocy 
zbilansowania strat i zysków, wynikłych dla nas z wojny cel- 
nej można stawiać jedynie pewne horoskopy ogólne, dotycza- 
ce podstawowych dziedzin produkcji i wymiany polskiej. 

Wojna celna, która w początkowym okresie swego trwa- 
nia silnie uderzyła w interesy naszego górnictwa i hutnictwa, 
słabiej zaś — rolnictwa, przyczyniając się jednocześnie do 


— Dziękuję za komplement — odpowiedziała z uśmiechem niezna- 
joma i wyminąwszy go szybko podążyła ku wyjściu. 

Kiedy otrząsnął się ze zdumienia i pobiegł za nią oddała już bilet 
i była z drugiej strony przejścia. Odwróciła się i spostrzegłszy Zygmunta 
uśmiechnęła się. Ukłonił się z namaszczeniem i ścigał wzrokiem jej wdzię- 
czną postać, póki nie znikła mu z oczu. Poczem zaczął przechadzać się 
przed wyjściem tam i z powrotem. 

Zdawało mu się, że czeka, choć sam dobrze nie wiedział na co. 

Wtedy to właśnie zbliżył się doń obserwujący go od pewnego 
czasu policjant i grzecznie salutując zapytał o coś po węgiersku. 

— Ba, — mruknął Zygmunt — żebym wiedział, drabie, o co vi 
idzie? 

Wzruszył ramionami i pomaszerował w kierunku swego pociągu. 

Policjant przemówił jeszcze raz, tym razem grożniej już i po nie- 
miecku. 

— Gut Morgen — rzucił mu przez ramię Zygmunt wyczerpując 
tem powiedzeniem cały zapas swej znajomości języka niemieckiego, i z po- 
wagą powędrował dalej. 

Kiedy defilował wzdłuż swego pociągu usłyszał nagle za sobą nie- 
zdecydowany głos. 

— Czy to p. Zygmunt Korski? 

Odwrócił się szybko i znalazł się oko w oko z jakimś panem wy- 
glądającym z okna wagonu. 

— Jak się masz Jurek! Co za traf spotkać tak na obczyźnie dawno 
nie widzianego kolegę. 

Rozgadali się, jak to zwykle, gdy się spotka dwóch szkolnych 
kolegów. 

"A wiesz, a pamiętasz, a czyś słyszał już i tysiąc innych wiado- 
mości. ; 

Zygmunt dowiedział się, że Jerzy mieszka teraz w Budapeszcie, że 
ożenił się. 
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znacznego rozwoju pewnych dziedzin przemysłu przetwórcze- 
go, w szczególności chemicznego i elektrotechnicznego, w la- 
tach późniejszych straciła swój ujemny wpływ na podstawo- 
we działy produkcji, zmuszając nasze górnictwo oraz hutnic- 
two do szukania nowych odbiorców. Intensywna budowa portu 
w Gdyni, wzrost obrotów Gdańska i pomyślne tym razem 
próby uruchomienia polskich towarzystw żeglugowych są or- 
ganicznie związane z eksportem, pozbawionego odbiorcy nie- 
mieckiego, węgla polskiego do krajów zamorskich. Wydoby- 
cie tego podstawowego produktu naszego górnictwa wzrasta 
nieprzerwanie, o czem przekonywują nas następujące dane. 
Wydobycie węgla w Polsce w miljonach tonn: 


JOZAWR= = OESCY IŚ 
1925. . . . . 29 (wybuch wojny celnej) 
9262025 dka 35 
OZ 3 938 
[ZOE ZZPSCEC 
1929 46 


Zatem w dziedzinie produkcji górniczej, wspomniane na 
początku niniejszego artykułu, nadzieje Niemiec całkowicie 


„zawiodły, zaś w handlu zagranicznym oddali nam Niemcy nie- 


wątpliwą usługę, zmuszając Polskę do zwiększenia ilości swych 
odbiorców o państwa skandynawskie, bałtyckie i położone na 
południe od Rzeczypospolitej oraz do nawiązania bezpośred - 
nich stosunków handlowych z krajami, które sprzedawały nam 
własne wyroby, lub kupowały nasze za pośrednictwem por- 
tów i żeglugi niemieckiej. Żeby już skończyć z węglem nad- 
mienić należy, iż w traktacie handlowym przynano nam pra- 
wo eksportowania do Niemiec 320 tysięcy tonn wegla mie- 
sięcznie, czyli niemal 4 miljonów tonn rocznie. Fakt ten nie 
wpłynie jednak na spadek wywozu do innych krajów, bo- 
wiem Rząd Polski rozdzielać ma niemieckie zamówienia na 
węgiel z naszych zagłębi, według własnego swobodnego uzna- 
nia. Prawo to wyzyska Rząd w ten sposób, że towarzystwom, 
któreby wobec zyskowniejszego wywozu do naszego zachod- 
niego sąsiada, zaniedbały lub zupełnie przerwały eksport za- 
morski, uniemożliwi przez cofnięcie zamówień wywóz də 
Niemiec. Zresztą nasz przemysł węglowy włożył w urządze- 


_ nia przeładunkowe w Gdyni, morskie statki węglowe i biura 


— Z Węgierką? — zapytał. 

— Nie, z Polką, choć prawdę rzekłszy podobna trochę do Węgierki. 

Usadowili się w jednym przedziale. Zygmunt promieniał. 

Pomyśl — mówił — nareszcie będę miał z kim rozmawiać, bo 
dotąd ani do kogo gęby otworzyć. Chciałem napisać list do narzeczonej 
z Budapesztu, ale wstydzę się iść kupić kartę i markę, bo zupełnie nie ' 
umiem po niemiecku, a po węgiersku tembardziej. 

Okazało się, że Jerzy ma przy sobie widokówkę i znaczek pocz- 
towy, więc sporządzono natychmiast „pozdrowienia z dalekiej podróży” 
i uszczęśliwiony Zygmunt pobiegł wrzucić list do skrzynki. 

Był rozpromieniony. Nareszcie będzie z kim pogadać i co za wygo- 
da podróżować do samego Belgradu z takim dobrze znającym kraj prze- 
wodnikiem. 

Uśmiechnięty, beztroski biegł wzdłuż peronu (skrzynka znajdowa- 
ła się dość daleko), bez kapelusza i marynarki, bo noc była pogodna 
i ciepła i wywijał triumfalnie listem. 

Policjant spoglądał nań nieufnie, lecz on nie zwracał na to naj- 
mniejszej uwagi. 

WrFrzucił list do skrzynki, zrobił sprężysty wstecz zwrot i zmartwiał 
z przerażenia. 

Paręset kroków przed nim majaczyło światełko czerwonej latarki za- 
wieszonej na tyle ostatniego wagonu. 

Pociąg odszedł. 


J. Mirski 


Redakcja „Sternika” ogłasza Konkurs na dokończenie powyższej no- 
welki. Dokończenie nie może przekraczać 150-ciu wierszy druku. Pierwszą 
nagrodę — jedną z powieści Conrada — otrzyma autor najlepszego za- 
kończenia; drugą nagrodę — reprodukcję szkicu Noakowskiego — otrzyma 
autor dokończenia najbardziej zbliżonego do istotnego zakończenia nowelki. 
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sprzedaży zagranicą tak znaczne kapitały, iż niewątpliwie sam 
bez presji z zewnątrz postara się o zwiększenie eksportu 
do krajów zamorskich. Traktat handlowy na górnictwie od- 
bije się zatem bardzo pomyślnie również dodatnio wpłynie on 
na hutnictwo cynkowe, żelazne i ołowiane. 

Rolnictwo nasze, które w czasie wojny celnej, mimo bo- 
jowych ceł niemieckich, ogromną większość swego wywozu 
umieszczało na terenie Rzeszy, zyska obecnie warunki konku- 
rencyjne analogiczne z innemi krajami, a więc będzie handel 
ich zwalczało zapomocą niskich cen. Zawarcie traktatu han- 
dlowego na tej dziedzinie polskiej wytwórczości odbije się nie- 
wątpliwie bardzą pomyślnie, czego niestety powiedzieć nie 
można o licznych gałęziach przemysłu przetwórczego. Famię- 
tać jednak należy, że zawarcie umowy gospodarczej, kióraby 
dogadzała wszystkim jest niepodobieństwem, cały szereg 
ustępstw z jednej i drugiej strony stanowi konieczny waru- 
nek kompromisu. 

Wielkie znaczenie gospodarcze i kulturalne Niemiec na 
terenie międzynarodowym, doskonała organizacja prasy i pro- 
pagandy zagranicznej, w połączeniu z głęboką znajomością 
stosunków gospodarczych i społecznych Europy środkowej 
i wschodniej, sprawiają, iż opinja świata liczy się bardzo z ich 
poglądami i stanowiskiem w takiej czy innej kwestji eur»pej- 


skiej. Dotyczy to zwłaszcza Ameryki i Anglji, słabo zapozna- `“ 


nych ze stosunkami powojennemi naszego kontynentu. W tym 
stanie rzeczy utrzymanie konfliktu gospodarczego z Niemcaiał 
„szkodziło na terenie międzynarodowym więcej nam niż Niem- 
com. Nacjonaliści niemieccy do ostatnich dni przed podpisa- 
niem traktatu głosili, iż nie zgadzają się na żaden kompromis 


OBO ŚM CT>SE 


Odwiedził Redakcję miły gość. Przyszedł pomówić z nami o tem, 
co poruszyło go do żywego. Na pauzie w szkole przeczytał piąty numer 
„Sternika”, a w nim list p. Wasungowej. Chciał odpowiedzieć, ale mu nie 
„wychodziło“ — postanowił, więc przyjść sam do Redakcji. 

— Czy pani nie uważa, że tak trudno napisać to, co się naprawdę 
czuje. Próbowałem sformułować odpowiedź, czułem ją w sobie głęboko, 


były to moje, naprawdę moje myśli i moje uczucia. Kiedy przelałem je ` 


na papier — wyszedł frazes, pusty, wyświechtany frazes — wyrzuciłem 
wszystko do kosza. Może, gdy opowiem te swoje myśli, zrozumie pani, 
Że to nie jest frazes. 

Młody mój kolega (jest przecież redaktorem szkolnego pisemka) 
przyznaje rację pani Wasungowej, ale nie w samej młodzieży doszukuie 
się winy braku wielkich idei. 

— Nikt nas nie nauczył kochać, nikt w nas tej idei nie rozniecił. 
To, co przemawiało niegdyś do starszego pokolenia nie przemawia już 
do nas i tak gubimy się sami na błędnych ścieżkach poszukiwania. Za- 
wiłe są te ścieżki, więc schodzimy z nich i idziemy na drogi łatwe. W ży- 
ciu codziennem, w jego wzmożonem współczesnem tempie można zapomnieć 
o potrzebie idei, potrzebie wielkich uczuć. Wyście byli szczęśliwi, danem 
wam było przeżyć bohaterski wysiłek, wysiłek jednorazowy, ale od nas 
wymagacie więcej, od nas wymagacie bohaterstwa na codzień. 

Powiedzcie, jak do tego dojść — to wtedy spróbujemy, a może nam 
się uda. 

Miał wiele słuszności mój młody kolega. Wysiłek dnia codziennego, 
jest rzeczą o wiele trudniejszą niż jednorazowe bohaterstwo. A jednak 
musimy tego dzisiaj wymagać od każdego z nas, od młodzieży i od doro- 
słych. Byli przecież i są w narodzie naszym tacy ludzie, dla których walka 
o wolność Polski nie była jednorazowym czynem, a była trudem całego 
życia, nieraz od wczesnego dzieciństwa. Z, tych ludzi, z ich hartu i mocy, 
bierzmy przykład w dzisiejszej naszej codziennej walce, walce o istnienie 
państwa, o jego doskonałość. 

Prosił mnie wasz kolega o rady i o wskazówki, jak do tego dojść, 
aby uczynić swe życie ofiarnym trudem dla Ojczyzny. Mój Boże, sama 
do tego nie doszłam, wszyscy jesteśmy ułomni wobec tak wielkich zadań, 
spróbuję jednak powiedzieć, jak dążyć do tego celu. : 

Ale pisząc to mam tę samą obawę, co mój młody kolega — boię 
się, że moje myśli i uczucia wyjdą w słowach jako frazesy i to frazesy 
dawno oklepane. Trudność bowiem porozumienia się polega na tem, że 
dwaj ludzie mogą mówić te same wyrazy, ale dla jednego z nich będą to 
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z Polską — państwem, które korzystając z ciężkiego powo- 
jennego położenia ich kraju oderwało od Niemiec Pomorze, 
Poznańskie i Śląsk — nawskroś germańskie ziemie, które 


wcześniej czy później będzie musiało prawemu właścicielowi 
zwrócić. W opinji ludzi z za oceanu stwarzają tego rodzaju 
brednie obraz niepewności politycznej, a więc i gospodarczej 
w naszym kraju, podrywają zaufanie do nas i utrudniają uzy- 
skanie, niezbędnych dla rozwoju życia gospodarczego Polski, 
pożyczek zagranicznych. 


Międzynarodowy rynek pieniężny, z niezwykłą dokład- 
nością odzwierciadlający nastroje wielkiej finansjery, zareago- 
wał najszybciej na podpisanie polsko-niemieckiego traktatu 
handlowego. Kursy pięciu pożyczek polskich na giełdzie 
w New-York'u zyskały w tygodniu, w którym podpisano trak- 
tat, w porównaniu do tygodni poprzednich, od 4 do 7 punk- 
tów; również obroty niemi wzrosły kilkarotnie. 

Oprócz zysków materjałnych traktat handlowy z Niem- 
cami przynosi nam korzyści, których na pieniądze przeliczyć 
nie można, a które mimo to są korzyściami bardzo znaczne- 
mi. Chodzi tu o czynnik psychologiczny, o wrażenie, jakie 
umowa ta wywołuje wśród nielicznych przyjaciół i bardzo 
wielu ludzi nie znających nas lub dła spraw polskich obojęt- 
nych, a jakżeż często decydującycn na politycznych kongre- 
sach, w przemowach i pismach o zagadnieniach pierwszorzęd- 
nej dla naszej państwowości wagi. W oczach świata zyskuje- 
my obraz państwa o ustalonej strukturze zewnętrznej, pań- 
stwa — pragnącego spokojnej współpracy z sąsiadami. 


Wiesław Arlet 


OSA 
istotne głębokie przeżycia, a dla drugiego puste słowa bez treści. Jeżeli 
więc chcecie, żeby te słowa nie zostały jedynie frazesem, postarajcie się 
w nie wczuć i przeżyć tak, jak ja je przeżyłam. 

Służenie wielki ideom zaczynamy od pracy nad sobą. To znana 
prawda. Kształciny swój umysł, kształcimy wolę, pracujemy nad wytwo- 
rzeniem się nowych zalet w naszym charakterze, zalet, które zastąpiłyby 
nasze wady — to przecież chyba wie każdy. Ale najmniej może myśli 
się o kształceniu uczuć, choć one przecie w pracy dla dobra innych mu- 
szą być podstawą. Zamało kochamy i nie wiemy jak kochać. Wielcy 
ludzie nie dlatego tylko byli wielcy, że posiadali genjalne umysły, ale 
przedewszystkiem dlatego, że umieli kochać. A my nie umiemy kochać ni- 
kogo ani Boga ani ludzi. Bóg, ideał dobra i piękna i prawdy staje się 
dla nas często pustem słowem, a ludzie są nam obcy. Zróbmy rachunek 
sumienia — policzmy ludzi, których kochamy. Jakżeż ich mało, jak bardzo 
mało. Kiedy się kto z nas „zakocha”, to mówi wtedy, że ta miłość stala 
się bogactwem jego duszy. Tak jest, ale możecie być pewni, że nietylko 
ta jedna miłość do „wybranej“ istoty wzbogaca naszą duszę, czyni to 
każde dodatnie uczucie, jakie w nas zaistnieje. Dlaczegóż więc w nasze 
stosunki z ludźmi nie kładziemy więcej uczucia? 

Ale nie wystarczy zaistnienie uczucia, trzeba je w sobie pielęgnować 
i trzeba dać mu wyraz. A to jest bardzo trudne. Ileż przykrości sprawiamy 
tym, których kochamy i to kochamy naprawdę. Nie mamy kultury uczuć, 
nie dbamy o to, aby każdy krok nasz był świadectwem uczuć, jakie ży- 
wimy. Często przecież wstydzimy się okazywania swoich uczuć, chłopcy 
nawet powiedzą, że to „niemęskie'. Pomylście nad tem, a może przyzna- 
cie mi rację, że jednak trzeba w postępowaniu swojem dawać wyraz tej 
miłości, jaka w nas jest. Nie chodzi mi o czułostkowość, ani tani senty- 
mentalizm, ale o serdeczność i dobroć w stosunkach człowieka z czło- 
wiekiem. 

Dopiero ten człowiek, który umie kochać ludzi, może nauczyć się 
kochać ideę. Nie wierzę w deklamację o miłości Ojczyzny człowieka, 
który nie kocha ludzi. Od tego trzeba zacząć. 

Widzicie, że zamiast mówić o służbie wielkim ideom, zaczęłam od 
rzeczy bardzo prostych i bardzo codziennych. Jest to jednak punkt wyj- 
ścia. Służby Ojczyźnie, służby wielkiej Sprawie nie można wyrozumować. 
Najsilniejsza wola też nie wystarczy, gdy tej idei nie ukochamy. Z mi- 
łości rodzi się życie — od wydobycia ze swej duszy miłości musimy za- 
cząć nasze duchowe życie. Spróbujmy narazie realizować ten pierwszy 
etap, a dalszy ciąg rozważań odłóżmy na później. 


W. P. 
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W POWIETRZNYM OCEANIE 


'Trzecia z rzędu planeta, krążąca dookoła Słońca otoczona jest cał- 
kowicie potężnym oceanem dość przezroczystych gazów, oceanem g:ębo- 
kości około 400 kilometrów, na dnie którego rozwinęło się życie organiczne 
przystosowane doskonale do panujących tam stosunków, lecz niezdolne 
do wzniesienia się choćby na dwudziestą część giębokości owego oseanu. 

"Tak raniejwięcej pisałby astru«om na Wenus, lub Marsie o naszej 
starej, poczciwej Ziem i wytworzyłby sobie zapewne zupełnie inny, od- 
mienny od naszego pogląd na stosunki ziemskie, My, ludzie, mieszkańcy 
„trzeciej z rzędu planety”, rzadko uświadamiamy sobie, że nad głowami 
naszemi wznoszą się ogromne masy powietrza, że właściwie jesteśmy po- 
tworami głębinowemi" ponad głowami których burzą się fale oceanu po- 
wietrznego, 


Jest rzeczą prawie niemożliwą określić granice dosięgu atmosfery. 
Atmosfera nie posiada wyraźnej powierzchni takiej, jak naprzykład mo- 
rze. Znajdujące się w stanie gazowem powietrze, coraz więcej rozrzedzone 
w wyższych atmosferach, przechodzi powoli w pustkę przestrzeni kosmicz- 
nej. Tak samo też trudno wyraźnie wyodrębnić i odgraniczyć poszcze- 
gólne warstwy atmosfery. Mimo to od zaczątku niemal badań atmosfery 
odróżniamy tak zwaną troposferę od stratosfery. Siedliskiem wszelkich 
zjawisk meteorologicznych jest troposfera, sięgająca mniejwięcej do wy- 
sokości 10 kilometrów ponad poziom morza. Ponad troposferą znajduje 
się stratosfera, której górna, najbardziej wysunięta w przestrzeń, granica 
sięga do wysokości okoio 400, a może nawet 500 kilometrów. 

Dopiero od kiedy nauczyliśmy się za przykładem ptasiego rodu, 
wznosić się w przestworza powietrzne, badania atmosferyczne stały się 
dla nas bezwzględną koniecznością, gdyż dokładna znajomość warstw pvo- 
wietrznych na pograniczu troposfery i stratosfery jest niezbędna dla za- 
pewnienia bezpieczeństwa lotom bardzo wysokim. Nic więc dziwnego, że 
instytuty aerologiczne znajdują się dziś we wszystkich państwach, a z wy- 
ników ich prac korzysta lotnictwo. 

Jako istoty organicznie zależni jesteśmy od otaczającyh nas wa- 
runków życiowych, a przystosowanie do warunków odmiennych jest mo- 
żliwe tylko w pewnych niezbyt szerokich granicach. Dotąd dotarliśmy 
więc w balonie i sterowcu do wysokości nieco ponad 12 kilometrów, a re- 
kord wysokości przy wdzieraniu się na szczyty górskie zdobyli bojowni- 
cy o szczyt Mount Everest i wynosi on tylko 8600 metrów. Nie wyżej 
też wznoszą się latawce zaopatrzone w aparaty registrujące atoli już do 
wysokości 35, a może 40 kilometrów docierają małe, bezosobowe baloniki 
sporządzone z cienkiej gumy i zaopatrzone w rozpostarty spadochron, do 
którego na długich linach przyczepione są aparaty notujące automatycznie 
temperaturę, ciśnienie powietrza i inne wielkości, ważne dla uczonych. Na 
większych wysokościach gaz wypełniający balon rozpręża się wskutek 
zmniejszonego ciśnienia zewnętrznego, wreszcie cienka powłoka nie może 
już wytrzymać nacisku gazów i balon pęka, a cenne przyrządy powoli 
spływają ku powierzchni Ziemi. 

Do wyższych jeszcze regjonów dotarły już tylko słynne pociski nie- 
mieckiej armaty, ostrzeliwującej Paryż w roku 1918 z odległości 120 ki- 
lometrów. Oczywiście w tych pociskach mieściły się nieco konkretniejsze 
rzeczy, aniżeli przyrządy naukowe. 

Dotychczasowe wyniki badań aerologicznych dają się ująć w kilku 
danych. Co najważniejsze stwierdzono zasadnicze różnice w właściwo- 
ściach powietrza poniżej, względnie powyżej 10 kilometrowej wysokości. 
W troposferze temperatura powietrza zmniejsza się z wzrostem wysokości 
i na wysokości 10 kilometrów spada do —50 stopni C. Powyżej tej wy- 
sokości temperatura utrzymuje się na tym samym mniejwięcej poziomie, 
a nawet daje- się zauważyć lekki wzrost ciepłoty. Prawdopodobnie w naj- 
wyższych warstwach stratosfery temperatura ulega ogromnym wahaniom 
dziennym, osiągając wartości znacznie ponad O stopni C. w ciągu dnia, 
a nocą zniżając się do —100 i więcej stopni C. Takie właśnie zachowanie 
się temperatury w najwyższych okolicach jest nieuniknionem następstwem 
bliskości międzyplanetarnej próżni, która z jednej strony, przyczynia się 
do szybszego i silniejszego rozgrzania się warstw atmosfery, z drugiej jed- 
nak nie chroni dostatecznie atmosfery przed raptownem rozproszeniem się 
ciepła. GARA i 

Wiatry, huragany oraz cyrkulacja wodna mają miejsce tylko w tro- 
posferze. Do stratosfery docierają zaledwie lekkie powiewy powietrza. 


Jak wiadomo, powietrze w pobliżu powierzchni Ziemi składa się z tlenu, 
azotu oraz szeregu domieszek, jak: wodór, argon, kwas węglowy i t. d., 
których zawartość procentualna w atmosferze jest mała. W stratosferze 
pozbawionej wiatrów gazy układają się, nie mieszając się, według swego 
ciężaru, najcięższe oczywiście na dole, a lżejsze powyżej. 


Wiadomości nasze tyczące stosunków panującyh w stratosferze po- 
wyżej 40 kilometrów wysokości nie są pewne i częściowo polegają na do- 
mysłach. Z, długości trwania zmroku po zachodzie oraz przed wschodem 
Słońca określamy wysokość tych warstw atmosfery, które są jeszcze o tyle 
gęste, że ich cząsteczki odbijają promienie Słońca. Wysokość ta wynosi 
70 kilometrów. Po wybuchach wulkanicznych atoli zdarza się, że pyłek 
wulkaniczny wyrzucony do najwyższych warstw atmosfery utrzymuje się 
tam przez kilka tygodni i odbija promienie świetlne. Zapomocą pomiarów 
ustalono, że wysokość takich chmur pyłu przekracza często wysokość 80 
kilometrów, 


Gęstość atmosfery na wysokości 50 kilometrów wynosi już zaledwie 
40-stą część gęstości na powierzchni Ziemi. Możnaby sądzić, że tarcie 
ciał poruszających się w tak rozrzedzonych gazach będzie już tak zniko- 
me, że nie trzeba go uwzględniać. Twierdzenie takie jest jednak mylne. 
Dokładne i nader liczne pomiary wysokości, na których tak zwane gwia- 
zdy spadające poczynają świecić, wykazały, że rozpalają się one na wy- 
sokości około 80-ciu do 120-stu kilometrów. 

Na jeszcze większych wysokościach objawia nam się powietrze 
w postaci zorzy polarnej. Świetlne pasma zorzy rzadko zstępują niżej 
aniżeli 100 kilometrów wysokości, a w przeważającej ilości wypadkach 
sięgają do wysokości nawet powyżej 500 kiłometrów. Jeszcze niedawno 
kwestja, na czem polega zorza polarna była niewyjaśniona, a jednak roz- 
wiązanie okazało się stosunkowo proste. Zapewne widzieliście już Dro- 
dzy Czytelnicy dziesiątki razy jak magnes przyciąga opiłki żelazne two- 
rząc wieńce dookoła obu biegunów magnesu. Takim samym, choć nieco 
większym magnesem jest Ziemia, a zorza polarna — to wieniec, składa- 
jący się z nieobliczalnej ilości maleńkich cząsteczek o ładunkach elektrycz- 
nych, wyrzuconych przez nasze Słońce w przestrzeń, cząsteczek, świecą- 
cych wskutek zderzeń z drobinami atmosferycznemi., 

Badania widmowe zorzy wykazały obecność bardzo rozrzedzonego 
tlenu oraz helu w tych najwyższych regionach warstw powietrznych. 

Jak wyżej wspomnieliśmy, zapomocą przyrządów dokonano pomia- 
rów meteorologicznych bezpośrednio tylko do wysokości 40 kilometrów. 
Fizycy pragną dotrzeć do warstw jeszcze wyższych. Niestety nie możemy 
się spodziewać, iż uda nam się kiedykolwiek samolotem, czy też sterow- 
cem wznieść tak wysoko, gdyż zarówno aeroplan, jak i balon nie mogą 
się poruszać w zbyt rozrzedzonej atmosferze. Do tych wysokości mogłaby 
dotrzeć tylko rakieta. 


Rakieta porusza się pod wpływem siły odrzutów wybuchających 
mas eksplozyjnych, do ruchu swego nie potrzebuje więc oporu powie- 
trza, który stanowi raczej przeszkodę. Cały szereg uczonych pracuje już 
dziś nad konstrukcją rakiety, zapomocą której możnaby bezpośrednio zba- 
dać najwyższe warstwy atmosfery. 


We Francji pomysł ten znalazł sobie rzecznika w osobie doskona- 
łego pilota, profesora Essnault-Pelterie' go, w Niemczech stara się o reali- 
zację idei rakietowej prof. Oberth, a w Ameryce już od szeregu lat prze- 
prowadza w tym celu doświadczenia prof. Goddard. Ten ostatni postano- 
wił nawet letnią porą zeszłego roku dokonać pierwszej próby z rakietą 
zbudowaną według jego projektu. Niestety wskutek jakiejś wady w kon- 
strukcji rakieta po szczęśliwym starcie eksplodowała na wysokości za- 
ledwie kilkuset metrów, zanim zdążyła dotrzeć do kilkuset kilometrowej 
odległości od powierzchni Ziemi. Nieudany ten eksperyment nie zraził oczy- 
wiście znakomitego uczonego, który wie, że każdy pomysł techniczny musi 
przejść zawsze przez etap 99 niepowodzeń. Jeden atoli udały setny zkoleł 
eksperyment zapewnia ostateczne zwycięstwo nowej idei. 


Badania stratosfery ważne są nietylko dla lotnictwa, niemniejsze 
jest ich znaczenie dla kwestji podróży międzyplanetarnych, zagadnienia 
nad którego rozwiązaniem głowią się najlepsi uczeni naszych czasów. 


dr. F. Burdecki, 
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Z OKAZJI NADCHODZĄCYCH ŚWIĄT WIELKIEJ NOCY, ŻYCZYMY WSZYSTKIM CZYTELNIKOM 
„WESOŁEGO ALLELUJA"! 


Humorystyczna geogralja 


Europa. Zachodni półwysep azjatyckiego kontynentu. Znajdują się 
na nim: Alpy, grób Bethoveena, nauka Galileusza, Paryż, Kościół Świę- 
tego Piotra, dzieła Michała Anioła, Ostatnia Wieczerza Lionarda, nie- 
śmiertelność Cezara, Hamlet, Faust, miejscowości kąpielowe, tramwaje, 
ruiny Partenonu. lombardy, myśli Voltaire'a, powieści Dostojewskiego, 
psychoanaliza, teatr, gazety, radjo, maszyny rotacyjne, reflektory, Dziewiąta 
Symfonja i wiele, wiele tysięcy hektarów pól bitew. 

Kanał Sueski, Największa operacja chirurgiczna świata. 


Biegun Północy. Mordercza neutralna strefa. Wieczne memento. 


Ostatnia kropka. Odcisk palca śmierci na powierzchni ziemi. 

Kaukaz. Praojczyzna wszystkich białych ras. Góry kaukaskie, do- 
chodzące do 5.000 m. są dziecinnym pokojem białego człowieka. 

Holandja. Ogród warzywny, w którym śnił niegdyś Rembrandt. 

Londyn. Osiem miljonów ludzi. Gdyby tylko złożyć ich karty wizy- 
towe jedne na drugich, jużbyśmy otrzymali z tego dwie wieże Eiffel. 

Płaskowzgórze Pamiru. Przedpokój nieskończoności. 

Bolonja. Najstarszy uniwersytet na świecie. Beret doktorski Europy. 

Golfstrom. Puls Oceanu. 

Wezuwjusz. Histeryk. 

Kamieniołomy w Karrarze. Biurko Michała Anioła. 

Wenecja. Jest to tak, jakby się śniło, wiedząc że to sen. 

Jezioro Genewskie. Rousseau, Voltaire i wiele innych wspomnień 
intelektualnych. Jezioro jest tak wykształcone, jakgdyby je wychowano 
w jakim szwajcarskim pensjonacie. 

Francja. Część państwa paryskiego. 

Paryż, Paris!!! 

(Tak sądzi o świecie znany feljetonista węgierski Wład. Lakatos). 


Ze świata książek 
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Herminja Naglerowa: Zawalidroga. Tow. Wydawnicze J. 
Mortkowicz, Warszawa 1930. 

Walka między młodem a starszem pokoleniem jest historją nie- 
omal odwieczną, a przybierającą coraz nowe formy. Tereny tej walki 
zahaczają o wszelkie możliwe dziedziny, od zawiłych problemów społecz- 
nych począwszy, a skończywszy na codziennych drobiazgach szarego 
życia. c 

Herminja Naglerowa, której poprzednie utwory wykazywały już 
dużą wnikliwość psychołogiczną przerzuciła ciężar zagadniena na pła- 
szczyznę czystej uczuciowości, z którą wikłają się najbardziej zasadnicze 
zagadnienia etyczne. > 

Ów Franek, przeżywający swój młodzieńczy „Sturm und Drangpe- 
riode“ w żywej niechęci ku otaczającej go atmosferze, stojący bezradny 
i niepotrzebny pomiędzy dwoma wrogiemi obozami, jakimi są w stosunku 
do siebie ojciec i matka, jest typowym dzieckiem naszego wieku. 

Budzący się w nim coraz mocniej krytycyzm w stosunku do naj- 
bliższych, walczy z miłością ku rodzicom i wytwarza w nim chęć do czy- 
nu, do zapobiegania złu, które przed nim oto wykwita. Ale o ironjo! 
gdy wszystkie jego najbardziej świadome protesty rozbijają się niby o mur 
o żelazną nieugiętość winy ojca, jego nieświadome i milczące dorastanie 
do godności człowieka powstrzymuje matkę od przekroczenia fatalnego 
rubikonu. 

Moment ten, będący klamrą całego problemu jest przez autorkę 
niesłychanie silnie i mocno ujęty: „W przedpokoju ciemność i duszna 
cisza wparła się w nią, jak senna zmora i tylko cztery prostokąty szyb 
w drzwiach, prowadzących do pokoju Franka, jak mętne błony, przepu- 
szczały nikłe i słabe światło. Zofja musiała zatrzymać się na progu i. ja- 
kaś myśl, nagle, niby płomyk u końca łontu, spiesząc się, znaczyła swój 
ślad... A dalej: „Przecież tu śpi, przecież tu jest Franek. Ale szczęki, 
spięte przerażeniem, przytrzymywały te wszystkie inne słowa rozpaczy 
i wstydu”. 


Z tego krótkiego urywka, można osądzić na jakim wysokim poziomie 
stoi talent narracyjny Herminji Naglerowej. Książka będącą zespoleniem 
tego talentu z wielką głębią i subtelnością myśli, jest warta polecenia. 

Em. 


Booth Tarkington. Siedemnastoletnia wiosna. Warszawa, Bi- 
bljoteka Groszowa. 


Przemiła i pogodna książka, opisująca „przeżycia sercowe” siedem- 
nastoletniego gentlemana amerykańskiego i jego kolegów. Autor podchodzi 
do tych nieuniknionych grzechów dzieciństwa z miłą i pobłażliwą ironją 
zaprawioną pierwszej klasy dowcipem. Całość przypomina nam nieza- 
pomniany „Dziennik psotnego chłopca“ i zdaje się, że czytamy poprostu 
dalszy ciąg przygód niesfornego Jurka, tylko, że stał się on obecnie Wi- 
lusiem i „wydoroślał” tak dalece, że się aż „zakochał“. 

Główny bohater i jego ukochana są scharakteryzowani kilkoma wy- 
raźnemi linjami. Reszta postaci cokolwiek bledsza, stanowi tło dla całej 
akcji oprócz świetnie uchwyconej postaci matki, i małej siostrzyczki Wilu- 
sia, Janeczki, która jest właśnie źródłem wszelkich nieszczęść niefortun- 
nego amanta. O ile wszystkie postacie są ujęte cokolwiek groteskowo, 
o tyle matka jest odtworzona z sentymentem i powagą. W wielkich „za- 
sadniczych” sprawach (historja z frakiem) ona to właśnie, wszystko rozu- 
miejącą dobrocią, znajduje tysiące sposobów uratowania sytuacji, i dla 
niej jednej, otwierają się szczelnie, w przystępie rozpaczy, na klucz zamk- 
knięte drzwi pokoju Wilusia. 

Ojciec jest, jak zwykle surowy i nieubłagany, że aż czasem ma się 
o to żal do autora. 


Książkę czyta się od początku do końca z w'ielkiem zaciekawieniem 
i kończy się ją pogodnym uśmiechem, że oto przyszłe życie Wilusia ułoży 
się napewno bardzo dobrze. Em, 
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W 56 godzin z Londynu 
do Karaczi 


W ostatnich czasach przeprowadzono w różnych państwach wiele 
prób nad lotami aeroplanowemi do dalekich zamorskich krajów. Niektóre 
przeloty, jak lot z Londynu do Capetown i z powrotem, lot z Sewilli do 
Buenos Aires, przelot przez Atlantyk i t. p., wzbudzają podziw całego 
świata. Ostatnio mamy do zanotowania nowy fakt, który bezwątpienia 
odegra niezwykle doniosłą rolę w dziejach komunikacji napowietrznej. 
Mianowicie, po długich, pełnych mozołu i trudu, próbach Anglicy zorga- 
nizowali stałą komunikację lotniczą pomiędzy Anglję i Indjami. Aeroplan 
pasażerski opuszcza Londyn w sobotę i po tygodniu ląduje w Karaczi, 
w lndjach. Stąd następnego dnia, t. j. w niedzielę startuje inny statek 
z pasażerami i z pocztą i również po tygodniu opuszcza się w Londynie. 
Projekt tej komunikacji był długo opracowywany, bowiem w łonie eksper- 
tów panowała rozbieżność zdań, którą musiano wyrównać. Ostatecznie 
zgodzono się na następujący kierunek tego przelotu. Linja podzielona jest 
na 3 odcinki powietrzne i jeden kolejowy. Pierwszy aeroplan, niewielkich 
stosunkowo rozmiarów, opuszcza rano lotnisko londyńskie i tego samego 
dnia wieczorem przybywa do Bazylei. Tutaj pasażerowie wsiadają do 
pociągu nocnego i przybywają następnego dnia rano do Genui. W Genui 
czeka na nich samolot angielski, na którym przelatują do portu lotniczego 
w Aleksandrji. Z Egiptu do Karaczi leci się już jednym tylko aeroplanem, 
olbrzymich rozmiarów ponad Palestyną, Transjorda ją, Mesopotamją i zato- 
ką Perską. 
| Podróżni znajdują się w powietrzu ogółem 56 godz. Podróż trwa jed- 
nak cały tydzień, t. j. 168 godz. Pozostały czas przeznaczony jest na odpo- 
czynek. Samolot w drodze z Egiptu do Indyj w ciągu dnia przebywa 
w powietrzu tylko 7 godzin, poczem ląduje, a pasażerowie mogą odpocząć, 
a nawet zwiedzić okolicę. W tych wszystkich miejscowościach po drodze, 
w których aeroplan zatrzymuje się na noc, towarzystwo lotnicze posiada 


własne hotele. W ten sposób podróż powietrzną z Londynu do Karaczi od- 


bywa się w warunkach nowoczesnego komfortu. Czytelnika z pewnością 
zainteresuje koszt biletu. Otóż przelot z Londynu do Aleksandrji, wraz 
z biletem kolejowym z Bazylei do Genui i hotelem, wynosi 58 funt. szter- 
lingów, przelot do Bagdadu (Mezopotamja) kosztuje 90 f. szt., a do Kara- 
czi (Indje) — 130 £ szt. Koszta są 114 — 134 razy droższe niż opłata 
za kajutę pierwszej klasy na okręcie. Oczywiście iż taksa ta jest dostępna 
tylko dla kieszeni bardzo bogatych ludzi. 


Tak więc w ciągu tygodnia przebywamy drogę z Anglji do Indyj. 
Jest to rzecz godna zastanowienia. Sto lat temu Indje znajdowały się na 
„końcu świata”. By dostać się do Indyj należało okrążyć całą Afrykę. 
W dodatku okręty żaglowe były zdane całkowicie na łaskę i niełaskę 
wiatrów. INic przeto dziwnego, że podróżnik sądził, iż „fruwa jak ptak”. 
Jeśli udało mu się dotrzeć z Londynu do Bombaju w ciągu czterech mie- 
sięcy. Później nastąpiło zdumiewające „zbliżenie Indyj”. Najpierw żagle 
zostały zastąpione przez maszynę parową, później przekopano kanał Sn- 
eski, czego rezultatem było skrócenie podróży do Indyj do 2 miesięcy. 
Niedługo potem zbudowano kolej do Brindisi, dzięki czemu droga z An- 
glji do Indyj znów uległa skróceniu. Podróżnik, udający się z Londynu do 
Bombaju, może koleją udać się do Brindisi, co trwa zaledwie 42 godziny, 
w Brindisi wsiada na angielski statek pocztowy, utrzymujący stałą komu- 
nikację między Anglją i Indjami i w ten sposób przebywa całą drogę 
w ciągu dwunastu dni. W praktyce jednak droga z Brindisi do Karaczi, 
odbywana na pośpiesznym okręcie, trwa dni 14. Włączając w to przejazd 
z Londynu do Brindisi, otrzymujemy około 16 dni jako czas trwania po- 
dróży przy użyciu najszybszej komunikacji kolejowo-morskiej. Czytelnicy 
przypominają sobie zapewne, iż bohater powieści Verne'a podejmował się 
przebyć tę drogę, via Brindisi, w rekordowym czasie — dwudziestu dni. 
Dziś, posługując się samolotem i koleją, można ją przebyć w ciągu sied- 
miu dni. Biorąc zaś pod uwagę, iż właściwie „leci się“ tylko 56 godzin, dojść 
musimy do wniosku, iż tydzień cały, poświęcony na przebycie tego olbrzy- 
miego szmatu drogi, to jeszcze ciągle zbyt wielkie marnotrawstwo czasu. 
Miejmy przeto nadzieję, iż w niedalekiej przyszłości czas ten zostanie 
skrócony, i to stosunkowo — znacznie. 

Indje „zbliżają się" coraz bardziej do Europy, co niewątpliwie mu- 
si się odbić w bliskiej przyszłości na ich historji. Bowiem cywilizacja każ- 
dego kraju jest zależna w pierwszym rzędzie od rozwoju dróg komunika- 
cyjnych. Nowe drogi komunikacyjne zbliżają do siebie odległe narody 
znacznie bardziej, niż wiele innych czynników. L. R. 
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O wszystkiem potrosze 


CZY LOTY MIĘDZYPLANETARNE SĄ MOŻLIWE 


Już Jules Verne opisał w jednej ze swych fantastycznych powieści 
lot na księżyc; z naszych powieściopisarzy ten sam temat opracował 
w pięknej trylogji Jerzy Żuławski. Myśl poetów i uczonych ciągle wy- 
biega poza obszary dostępne dla dzisiejszego człowieka i roi marzenia 
o „komunikacji międzypłanetarnej”. Dowodem tego są ciągłe prace nad 
budową rakietowców. 

Przypuśćmy, że technika nowoczesna pomyślnie rozwiąże kwestje 
energji i szybkości, koniecznej dla tego rodzaju lotu; zawsze jednak sta- 
tek powietrzny będzie musiał przebyć „linję demarkacyjną“, właściwie 
zaś pas przejściowy, dzielący naszą ziemską atmosferę od obszaru próżni 
międzyplanetarnej. Przebycie tej granicy przedstawia niebezpieczeństwo 
o wiele większe niż wyskoczenie z pędzącego kurjeru, bowiem, nie mó- 
wiąc już o obrocie ziemi dookoła własnej osi, krąży ona wokół słońca 
z szybkością 30 km na sekundę, porusza się więc 240 razy prędzej niż 
najszybszy ze zbudowanych dotychczas aeroplanów. Wraz z kulą ziem- 
ską porusza się rzecz prosta i atmosfera, co nadaje jej „twardość”, znacznie 
przewyższającą wytrzymałość stali. Wiadomo wszak, że meteory, które 
natrafią na atmosferę ziemską rozpalają się wskutek tarcia i rozpadają na 
drobne cząsteczki. To samo spotkałoby każdy statek powietrzny, któryby 
miał odbywać powrotną drogę z jednej z planet na ziemię. Jeżeliby po 
przezwyciężeniu tej trudności udało się odpowiednio zbudowanemu stat- 
kowi wydostać z pasa atmosfery ziemskiej i z odpowiednią szybkością, 
równą np. szybkości promienia świetlnego, zmierzać ku jednej z planet 
to i wówczas jeszcze nie będziemy w stanie składać wizyt naszym są- 
siadom z innych globów. Istnieje bowiem przeszkoda, której przezwy- 
ciężyć nie zdoła żaden, najgenjalniejszy nawet wynalazek; jest nią nasze 
serce. 

Serce — to właściwie pompka, która zapomocą rytmicznej pracy 
swych mięśni wprawia w ruch obrotowy krew. Praca serca uzależniona jest 
ściśle od wagi krwi, wynoszącej dla przeciętnego organizmu 5 kg, do niej 
też dopasowana jest moc mięśnia sercowego. Tymczasem waga wszelkich 
ciał zależy od grawitacji ziemskiej. Na planecie Jowiszu, posiadającym masę 
1200 razy większą niż ziemia a więc i odpowiednio większą siłę grawi- 
tacji, krew, którą serce w ruch wprawia ważyłaby 1 tonnę (1000 kg). 
Jasnem jest, że mięsień sercowy nie może poruszyć takiej masy krwi. Gdy- 
byśmy zatem znaleźli się w sferze przyciągania Jowisza lub szczęśliwie na 
nim wylądowali nastąpiłaby natychmiastowa śmierć, wskutek zatrzymania 
się krwiobiegu. 

Drugim czynnikiem szkodliwym dla ludzkiego organizmu jest zmniej- 
szanie się ciśnienia atmosferycznego w miarę oddalania się od powierzchni 
ziemi. Ciśnienie atmosferyczne nadaje naszym komórkom pewną odpor- 
ność, rodzaj działania odśrodkowego,. równoważącego napór- atmosfery. 
Z chwilą wydostania się człowieka poza atmosferę włókienka naczyń 
krwionośnych zostałyby przez ciśnienie krwi rozsadzone. 

Ograniczona moc mięśnia sercowego oraz działanie siły odśrodkowej 
naczyń krwionośnych stanowią przyczynę, dla której człowiek, ani żadna 
istota żywa, nie będą mogli odbywać lotów międzyplanetarnych. Kon- 
struktorom rakietowców należy wobec tego zalecić umieszczanie wewnątrz 
statków powierzchnych samoczynnych aparatów badawczych, w żadnym 
jednak razie — ludzi. 


GARBOWANIE SKÓRY 


Garbowanie skóry od wielu wieków było procesem żmudnym prze- 
dewszystkiem zaś bardzo długotrwałym, dopiero wciągu ostatnich dziesię- 
cioleci nastąpiła w tej dziedzinie zmiana na lepsze, dzięki wprowadzeniu, 
jako garbnika, chromu. Chociaż jednak metoda ta dała znaczny zysk na 
czasie, niepomyślnie odbiła się na jakości skóry, to też, gdy garbarstwo 
przekształciło się z rzemiosła na przemysł, postawiło sobie za zadanie nie- 
tylko maksymalne skrócenie czasu przerobu skór, lecz również podnie- 
sienie ich jakości. Początkowo, po przejściu z moczenia skór w dołach 
garbarskich do moczenia ich w beczkach, przyśpieszenie procesu przetwór- 
czego nastąpiło kosztem trwałości skór: włókienka, z których skóra się 
składa, rwały się i rozluźniały wskutek gniecenia jej w beczkach. Wów- 
czas starano się przez zawieszanie skór w kadziach i wprowadzenie innych 
drobnych inowacyj uzyskać zmianę na lepsze, co jednak niezupełnie się 
powiodło. Próbowano wreszcie garbowanie przeprowadzać bez dostępu 
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powietrza, przypuszczając, że w próżni garbnik szybciej przepoi wnętrze 
skóry. W Niemczech powstała niedawno metoda, którą fachowcy tego 
kraju uważają za doskonałe połączenie obu wymagań nowoczesnego gar- 
barstwa: szybkości produkcji i zachowania spoistości włókien, a więc 
ł trwałości skóry. Do kotła, napełnionego garbnikiem, w którym zawieszone 
są skóry, naprzemian wprowadza się sprężone powietrze i wytwarza się 
w nim próżnię; stosuje się przytem nie dawne garbniki, pochodzenia prze- 
dewszystkiem roślinnego, lecz — sztuczne, otrzymywane drogą specjal- 
nych procesów chemicznych. Okres garbowania, zależnie od mocy i gru- 
bości skór, trwa przy tej metodzie zaledwie od 1 do 10 dni, gatunek zaś 
otrzymanego w ten sposób produktu nie pozostawia nic do życzenia. Po- 
nieważ sposób ten pozwala również na znaczną oszczędność miejsca, uwa- 
żać go należy za znaczny krok naprzód w dziedzinie techniki fabrycznego 
garbarstwa. 


` ZASTRZYKI „NA ZAPAS“. 


Nowoczesna praktyka lekarska jest nie do pomyślenia bez injekcyj 
(zastrzyków), które jednak nie mogą być uważane za idealny sposób 
wprowadzania leków do chorego organizmu. Charakterystyczną cechę le- 
czenia zapomocą injekcyj stanowi natychmiastowe niemal. działanie za- 
strzykiwanych medykamentów, co jest bardzo korzystne, gdy chodzi o pod- 
trzymanie działalności serca lub uśmierzenie bólów (kamfora, kokaina, 
morfina) jednak nieporządane przy stosowaniu całego szeregu innych le- 
karstw, bowiem każdy zastrzyk działa szybko lecz krótko. Gdy z drugiej 
strony organizm wymaga stałej obecności jakiegoś związku chemicznego, 
nie pozostaje nic innego, jak często powtarzać zastrzyki, co nietylko jest 
bardzo męczące dla chorego, lecz również nierzadko powoduje podniecenie 
lub nagłe polepszenie się stanu pacjenta zaraz po zastrzyku i upadek sił 
w chwili, gdy ten przestaje działać, a więc szereg kolejnych wstrząsów. 
Oddawna już pracuje się nad dostarczaniem organizmowi wstrzykiwanego 
leku w takiej formie, by wchłanianie jego odbywało się powoli. Dwóm 
uczonym berlińskim udało się wreszcie, po długich latach pracy, dokonać 
odkrycia, stanowiącego przewrót w tej dziedzinie lecznictwa. 

Medykament rozpuszcza się lub (nierozpuszczalny) rozciera w ści- 
śle obliczonym stosunku z olejem i otrzymaną tak emulsję zastrzykuje 
się pacjentowi. Organizm wolno bardzo wchłania olej z nim zaś razem le- 
karstwo, które działa równomiernie przez długi okres czasu. Tworzy się 
zatem pod skórą, jakby zapas powoli działającego lekarstwa „osłoniętego” 
olejem, przyczem system ten pozwala również na zastrzykiwanie o wiele 
większych od przyjętych dziś za maksymalne dawek. 

Doświadczenia wykonane z myszami wykazały np., że dawka moc- 
nej trucizny strychniny, zastrzyknięta w formie emulsji olejowej, w ilości 
7,5 razy większej od normalnej dawki śmiertelnej, działa już po kilku se- 
kundach aż przez 24 godziny, jednak nie zabija zwierzątka ani też nie 
powoduje kurczów. Barwniki o silnem działaniu znajdowały się jeszcze 
w 10 do 14 dni po zastrzyknięciu w ciele myszy, choć ilość ich w zastrzy- 
kiwanej emulsji nie przekraczała 3/100 części jednego grama. 
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Wiosna w sporcie 


Pogodne dni wiosenne decydująco wpłynęły na pochowanie nart 
i łyżew, a przygotowanie pantoli lekkoatletycznych i kostjumów pływac- 
kich. Oczywiście pierwsi wyruszyli na boiskowe boje piłkonodzy. Start 
mistrzostw ligowych w piłce nożnej wypadł wspaniale, gdyż przyniósł kil- 
ka niespodziewanych wyników. 


PIŁKA NOŻNA. 


Benjaminek Ligi — Łódzkie Tow. Gimnastyczno-sportowe uzyskało 
remis 2:2 z Polonią (W-wa) i pobiło 3:2 mistrza Ligi na r. 1929 — 
poznańską Wartę. Słabsze kluby ligowe Warszawianka i Polonja poka- 
zały lwi pazur. Pierwsza bije Garbarnię (Kraków) 3:1, ulega natomiast 
Wiśle (Kraków) 1:3, druga zwycięża Cracovię 1:0. Pozatem notujemy 
jeden „normalny“. wynik Warty z Ruchem (Śląsk) 3:0. 


GRY SPORTOWE. 


Gry sportowe nie mogą jeszcze rozstać się z salami i krytemi halami. 


Jedną z poważniejszych imprez był bezwątpienia „turniej okręgów" w Po-' 


znaniu, którego wyniki stwierdzają zawodność obliczeń i wpływ „nastro- 
jowości” na wynik gry. 


95 DZE "RON IK 


Nr. 7 


„Warszawa“ — ostatnio triumfująca w spotkaniach klubowych 
i z Poznaniem przegrała z „Łodzią” 14: 18, a w meczu o 3 miejsce z tru- 
dem pokonała „Pomorze” 37 : 16. Wspaniale walczył Poznań, bijąc w 1 
dniu „Pomorze“ 44:14 i wygrywając finał w walce z „Łodzią“ 25: 15. 

W kilku okręgach rozpoczęły się mistrzostwa okręgowe w grach 
sportowych pod gołem niebem. 


LEKKA ATLETYKA. 
Sezon lekkoatlezyczny rozpoczęto biegami na przełaj. Biegi K. S. 
Orła w Warszawie zgrupowały do 100 zawodników, w Pabjanicah 26, 
we Lwowie 40, w Królewskiej Hucie 132, w Krakowie 15. Cyfry star- 
tującyh niezbyt pochlebnie świadczą o rozwoju lekkiej atletyki w Polsce. 
W Niemczech biegi naprzełaj gromadzą do 2000 zawodników, przy- 
czem przeciętna wynosi 300 — 1000. 


SZERMIERKA. 

Emocjonujące spotkanie potęg szablowych świata Węgier i Włoch 
rozegrane w Budapeszcie przyniosło wynik nierozstrzygnięty i zaszczytny 
dla Włochów 4: 4. 


BOKS 
Mistrzowie okręgów w boksie wyłonieni ze spotkań, ostatnio odby- 
tych walczą w dn. 5 i 6 kwietnia o mistrzostwo Polski. 


MARSZ SULEJÓWEK — BELWEDER. 

Tradycyjny marsz Sulejówek — Belweder zgromadził 60 drużyn 
i koło 800 zawodników. Mądrze pomyślana reforma konkurencji (zakaz 
biegu, zakaz pomocy, dodawanie punktów za formę i t. p.) pozwoliła 
stwierdzić doskonałą formę marszową drużyn wojskowych i niewiele im 
ustępującyh drużyn P. W. Czas poniżej 2 g. 30 min. i tytuły „drużyn wy- 
borowych” uzyskało 17 drużyn. 
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Pisma nadesłane 


„MŁODA MYŚL“ — organ samop. szk. gimn. państw. im. Król. Jadwigi. 
w Pabjanicach (Nr. 7 z r. 1929). 

Rzecz ciekawa — pisma gimnazjów żeńskich stoją na poziomie 
o wiele wyższym niż odpowiadające im pisma młodzieży męskiej. Pano- 
wie silą się na rozwiązywanie trudnych problemów, deklamują, piszą stra- 
szne wiersze, a nasze panie, chociażby w Pabjanicach, wydają sobie 
miłe, bezpretensjonalne pisemka. 

„Młodą Myśl" przeczytaliśmy z rzetelną uciechą. Wszystko tu 
jest proste, prawdziwe i pełne wdzięku. Wyróżniają się specjalnie: opo- 
wiadania „psychologiczne“, „Feljetonik” i z wielkim humorem napisany — 
choć niepodpisany wiersz (Motto: „Ex profundis clamavi“). 


„NASZA MYŚL”, mies. Młodz. Szk. Gimn. Państw. w Pińsku (Nr. 8-y 
r. 1929).. 

Jest to przeciętne pisemko szkolne z kilkoma kiepskiemi wierszami, 
niezłem opowiadaniem Iskoza i bogatą kroniką sportowo-samopomorową. 
Całość ozdobiona paroma kliszami, dobrze świadczy o aspiracjach mło- 
dzieży pińskiej, która, w złych zapewne warunkach drukarskich, wydaje 
własne 1 wcale reprezentacyjne pismo. 


NASZE ŻYCIE, pismo młodz. żydowskich Szkół Śr. w Łodzi (Nr. 1, 
r. 1929). 

Pismo to wydawane w językach polskim i hebrajskim powinno 
zainteresować polskiego czytelnika, jako obraz życia szkolnego młodzieży 
żydowskiej. 

Na 60-u stronach znajdujemy wszystko, co może zainteresować 
młodzież, a (nawet dla młodzieży najmłodszej stworzono specjalny do- 
datek). 

O ile mogliśmy wywnioskować „Nasze Życie” redagowane jest 
w duchu sjonistycznym. 

Na wyróżnienie zasługują: prawie-że piękny wiersz Maklera 
„Przez okna” i wzruszający list Adama Schweiga ucznia I-ej klasy do 
dzieci angielskich (,....Smutno nam tylko, że w Palestynie bywają teraz 
walki między Żydami i Arabami. Gdy: będę starszy będę się starał, by 
wojen nie było... ). 
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KOLUMNA MŁODYCH PIÓR 
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TRZY SOSNY 


Na skraju lasu, nad łanami, 

W liljowych wrzosach stoi wzgórze, 

A na niem — trzy wyrosły sosny. 
Wysmukłe... proste... z konarami 
Poskręcanemi poprzez burze, 
Stoją milczące i żałosne. 

Co wieczór zachód w krwawem złocie 

Stygnie. — Na tle tym sosn sylwety 

Wiją rozpacznie swe konary. 


Tak samo wtenczas, na Golgocie 
Trzech krzyży, stały trzy szkielety 
Kiedy odjęto z nich ofiary. 

Leszek Rybicki. 
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ODPOWIEDZI DZIAŁU LITERACKIEGO 
P. pX Xe 

Wiersz Pański p. t. „W oćmie świtania” jest — musimy szczerze to 
wyznać — bardzo zły. Byłby lepszy, gdyby się Panu było chciało zwró- 
cić większą uwagę na formę. Nie jesteśmy zajadłymi przeciwnikami rymów 
gramatycznych, któremi sypie Pan jak z rękawa (w wierszu tym jest — 
skromnie licząc — 9), sądzimy jednak, że poezja polska ma za sobą zbyt 
wielkie zdobycze „formalne“, aby można było dziś nazywać tak napisany 
wiersz dobrym. Niedbałość Pańska jest posunięta do tego stopnia, że 
przestał się Pan troszczyć o rytm, jakgdyby był on zużytym rekwizytein. 
W ostatnim wierszu 

„i choć przez chwilę dotknąć Twych stóp ustami..." 
wystarczyłoby zmienić wyraz „twych“ na „twoich“, aby równowaga mu- 
zyczna została przywrócona. Ale nawet tego nie chciało się Panu zrobić! 
Nie pomyślał Pan również nad tem, że nie wolno jest zmieniać porządku 
wyrazów tak, aby ucierpiała na tem treść: 

„Żądz tchnące gorączką wiatr niesie wyznania” 

Szafując hojnie wyrażeniami w rodzaju: „szmaragdów przestrzeń 
nieogarniona”, „rosa roztęczona” i t. d., dochodzi Pan do niezrozumiałej 
w tym wypadku puenty erotycznej i to niezwykle sztucznej. 

Niech się Pan przyzna, drogi Panie: poco Pan takie właśnie wiersze 
pisze i czy się Pan przed pisaniem długo zastanawia? 

P. Leszek Rybicki, Warszawa. 

Nie zdaje Pan sobie dostatecznie sprawy z terminu. tryptyk. Za- 
wiera się w tem konieczność pewnej harmonijnie ujętej kompozycji. Nie 
wystarczy tu wspólności tematu, jak u Pana. Musi być między trzema po- 
szczególnemi obrazami jakaś ciągłość — jeśli nie chronologiczna, to prze- 
dewszystkiem — że tak powiemy — odśrodkowa. Istota rzeczy powinna 
się skupiać w obrazie środkowym. i 

Pan tymczasem napisał sobie trzy luźno ze sobą związane bardzo 
banalne wierszyki, posługując się oddawna zużytemi skojarzeniami słów. 
Królewicze, królewny i pazie — to temat bardzo stary. Trzebaby napi- 
sač coś niezwykle dobrego, aby się to nie wydało poetyckim komunałem. 

Zresztą, w tych nieźle napisanych utworach napotkać można i błę- 
dy „formalne“. Weźmy ostatnią strofę I-go obrazu. 

„Ruszył by sławić po świecie jej wdzięki, 

Jak błędni rycerze minionych już dni, 

By stać się sławnym i godnym jej ręki, 

Bo o niej jedynie wciąż marzy i śni“. 

Prawda, że z rytmem coś się w ostatnim wierszu popsuło? 

Poprzednie Pańskie utwory były dużo lepsze. 

P. S. Dlaczego nie uznaje Pan, poza kropką, żadnych znaków prze- 
stankowych? 

P. Kasperski Witold. 

Z dwu nadesłanych nam wierszy Pańskich, dużo słabszy jest 
„Chleb”. 

Nie mówiąc już o tak bardzo rażących asonansach jak tutaj: 

„Słońce wieściło żniwa: 

Łan dojrzewa”, 


Popełnia Pan cały szereg błędów zarówno w zakresie formy, jak 
i treści. Pisząc: „błędy treści” mamy na myśli przedewszystkiem nieuza- 
sadnione niczem zakończenie, którem chce Pan zamknąć myśli zawarte 
w poprzednich strofach. Skojarzenie czynności krajania chleba z myślą 
o kwitnącym łanie — jest łatwe bezwątpienia, ale dlaczego tak Pan wła- 
śnie kojarzy: 

„Krajano chleb żytni: 

Czy to łan kwitnie, 

Czy to modraki kwitną?“ 

Może w poszukiwaniu „efektownej puenty”? 

Inny zupełnie jest wiersz „Obłęd kosmiczny”. Znać wprawdzie na 
Panu pewne oczytanie najmłodszą poezją („Kwadryga“, „Meteor“ — 
czy tak?), ale jednocześnie szkodliwe doktrynerstwo poetyckie — jeżeli 
chodzi o formę i rodzaj metafor. 

Postawił Pan sobie założenie: piszemy o gwiazdach. Wobec tego 
jest i Syrjusz i Orjon i meteor — użyte byle jak i przypadkowo. 

Patrz: oto gwiazda Orjona, 

(A może to moje serce?) 

'To ostatnie zapytanie z niczego nie wynika — jest równie niezro- 
zumiałe jak wyrażenie: „opiłcza(?) ramion siła”. 

Zresztą, cały niemal wiersz, poza fatalną pierwszą zwrotką, napi- 
sany jest nieźle. Dobre, choć nie bardzo samodzielne jest zdanie: „Doj- 
rzewam łaską przemian”. 

Prosimy o większą dyscyplinę myślową. 

P. Henryk B., Warszawa. 

Spełniamy Pańską prośbę, mimo, iż jest Pan jedynie przypadkowym 
naszym czytelnikiem. Odpowiedzi udziedamy tylko w tej formie, proszę 
więc nie oczekiwać. listu. 

Skromnem zdaniem naszem, powinien Pan natychmiast przestać 
pisać. Nie widzimy w Panu ani odrobiny talentu, czy nawet t. zw. „za- 
cięcia". „Wichura“ jest poprostu okazowym typem utworu grafomań- 
skiego — znaleźć w niej można wszystkie, oddawna nam znane, akce- 
sorja: Sfinksowe Oblicza Prawdy, Skargi o Nieodgadnionem(?), Niezna- 
ne, Złotobarwne(?) Nadziei i t. d. i t. d. Liważny czytelnik znajdzie rów- 
nież błędy -gramtyczne w rodzaju: „Jakże ty jesteś czystą i niepokalaną...'' 

Jeśli się Panu nasze zdanie nie wydaje dość miarodajne, może się 
Pan zwrócić do najlepszego i nieomylnego eksperta — Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego („Gazeta Polska"). 

Przykro nam bardzo, że tak wypadła ocena, ale musimy być w zgo- 
dzie z własnem sumieniem. Za życzliwe uwagi o „Sterniku* — dzię- 
kujemy. 

P. Wł. Miś Smoleński, Czortków. 

„Machnął* Pan (mówiąc popularnie) dwa długie wiersze, których 
rozmiar jest w jaskrawej, dysproporcji, z ubóstem zawartej w nicń tre- 
ści. Omówimy każdy wiersz z osobna. 

A więc: „Sternik“. (Nb. zadziwia nas ogromna ilość nadsyłanych 
utworów traktujących o „Sterniku” jako postaci, oczywiście: Wszystkie 
niemal są bardzo słabe. Ma się wrażenie, że autorzy obierają sobie dro- 
gẹ najmniejszego oporu: treść jest wprawdzie błaha, ale tytuł pokryje 
wszystko. Złe — to rozumowanie. To świadome operowanie tytułem nie 
wpływa w żadnej mierze na naszą decyzję o losie utworu). 

Pański „Sternik“ jest jałowem i źle napisanem opowiadaniem o po- 
staci, z której można wykroić coś lepszego. Poszedł Pan na najłatwiejsze 
i najbardziej szablonowe efekty, uprzyjemniając sobie pisanie wyraże- 
niami pozbawionemi sensu. Przykładem —- strofa czwarta: ; 

Zrodzony gdzieś, nad morzem, nieznany nikomu 

Wykarmiony poświstem spętanych żywiołów — (?) 

Bez rodziny, bez ludzi, bez grosza i domu, 

Prócz steru, ty nie znałeś już innego stołu. (?!) 


„Lipa jest jeszcze go ciażby dlatego, że każe jej pan „furkotać 
oczkami (?) ważnie pisana „dla rymu“. 


A w ciszy, pod jej cieniem, w wiosenne południe 
Najprostszy nawet człowiek powie: cudnie, cudnie... 
Przebrnąwszy: przez te Pańskie „wietrzyki”, „pszczółki“ i „huka- 
nia" — najprostszy nawet człowiek powie, że stać Pana na dużo lepsze 
wiersze. 
Oczekujemy poprawy! 
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Rebusik Literowy 
(podał Wacław Śledziński) 


KRZYŻÓWKA. 
(podał Antoni Data dies) 


14 | 
ML NA a P- 
| 
KHEN pamo 


Znaczenie wyrazów. 


ə Poziome: 2. rózga, 4. półwysep w Ameryce Północnej, 6. imię ży- 
dowskie, 8. nazwa dźwięku gamy, 9. dwie spółgłoski, 10. oko w języku 
obcym, 13. zaimek l. mn. (wspak) 16-b. głowa zwierzęcia, 18. znak che- 
miczny baru, 20. część dachu zwieszająca się nad ścianą, 21. nieuleczalna 
choroba (wspak), 22 rzeka we Włoszech (wspak), 23. znak chemiczny 
miedzi, 25. protoplasta lotników, 28. utwór poetycki (wspak), 29—31 
bez pierwszej litery l. mn. (wspak) 31. ziomek, 32. nazwisko polskiego 
poety, 33. bożek egipski, 34. egzamin dojrzałości, 36. gniew w obcym, sta- 


STERN I K Nr. 7 


rożytnym języku (wspak), 37. organ jednego ze zmysłów, 39 przyimek 
(wspak), 42. szkło powiększające (wspak) 43. mieszkanie pszczół. 

Pionowe: 1. jednostka pracy, 3. rzeka w Rosji, 5. zwierzę żyjące 
w dawnych czasach w Polsce, 7. dziura, 9. szara ptaszyna, 11. posiadam 
(inaczej), 15. zwierzę klimatu gorącego, 16. bohater polski czczony w Ame- 
ryce, 16-b. kłamać (inaczej), 17. kraj w Azji, 18. generał polski z XIX 
wieku, 19. spółgłoska (fonetycznie), 24. Moskale inaczej (wspak), 25. gli- 
na (inaczej, l. mn.), 26. kopalina zawierająca metal. 27. przyimek (wspak), 
30. zjawisko nadprzyrodzone (wspak), 31. ukrop (wspak), 35. oblicze, 37. 
zaimek rodzaju żeńskiego, 38 zalotna osóbka, 40 pilot, 41 symbol chemicz- 
ny platyny, 43. kraj na południowy-wschód od Polski. 


ŁAMIGŁÓWKI. 
(podał Antoni Dziadek) 
Dziewięc dziewiątek (9) dodać tak, aby dały sumę = 1000. 


Wiek ojca do wieku syna ma się tak, jak 9:5. Ile lat liczy ojciec, 
a ile syn, gdy ojciec jest o 28 lat starszy. 


UKŁADANKI SZARADOWE 
(podał Antoni Dziadek) 


1. — zaimek (wspak) + najwyższa karta + zaimek = ?: 
2. — ukrop + „cisza!” + spółgłoska - samogłoska = ?: 
3. — oprawca + samogłoska -++ dowcipy w narzeczu śląskiem = ?: 


Termin nadsyłania rozwiązań z bieżącego numeru upływa 1 maja. 

Na kopercie obok adresu dopisywać należy, „Rozrywki umysłowe”. 

Na nagrodę za rozwiązanie powyższych zadań przeznacza Re- 
dakcja „Serce lodów" — Ferdynanda Goetla. 


HUMOR 


— Czy pan się zawsze jąka? — zapytano pewnego jąkałę. 
— Nanie, odparł — tylko wtedy, gdy mmmówię! 


+ x * 

W pewnem piśmie warszawskiem ukazało się następujące ogłoszenie: 
„Poszukuję spokojnego lokatora do wspólnego pokoju — pożądany bez 
życia”. 

* o, * 


Do artykułu „O wyborze zawodu” w Nr. 6 na str. 5 wkradło się 
parę omyłek zecerskich, które niniejszem prostujemy: Szpalta I, wiersz 
24 — zamiast „budzących“ ma być „budujących“; wiersz 42 — zamiast 
„w miarę” ma być „w imię”, szpalta II, wiersz 8 — zamiast „początkowej ' 
ma być „pozaszkolnej', wiersz 34 zamiast „współczesny“ ma być „spo- 
łeczny”. 5 
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